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sianem 9 Mk. Głosy publiczne po 
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Jeden na tysiąc 


N ajokromniejsze przerażenie, jakiemu nie- 
~ Z równego, ogarnia ludzi, gdy trzęsienie zie- 
Ly zachwieje stałym gruntem pod ich nogami. 
boczy której ślepo ufali, na której z całem 

Czuciem zupełnegob ezpieczeństwa stali i cho- 
n ta niewzruszona W swei potędze bezwła- 
tą Ch ta całkowicie pewną podstawa ich 
R mienia — nagle zawodzi ij usuwa się im z pod 

Póki była spokojna, ani nie przeszło czło- 

tekowi przez myśl, żeby mogło być imaczej — 

dY zadrżała, znalazł się naraz bezbrtonnym wo- 
są. Straszliwej, nieznanej potęgi, unicestwiają- 

J jedyne oparcie jego bytu, jakgdyby z poza 
Pevi erzchni rzeczy przyrodzonych, dających się 

Faj ręką lub rozumem, wychylił się n;.espo- 
tal zianie duch upiorny, jako zaprzeczenie natu- 
Inegy porządku świata. 

w akie trzęsienie ziemi przeżywamy obecnie 

Sferze moralnej. To, co stanowiło niewzruszo- 
ay fundament życia społecznego, doznało na- 
Bte 80 wstrząsnienia i poczęło się z błyskawiczmą 
E ka osuwać w jakąś bezdenną otchłań. 
m due utracili grunt pod nogami. Gruntem' 

ae waluta. Ona to była ową pewną pod- 
Swa, na której z zupełnem poczuciem beapie- 
39 stali, poruszali się, budowali swoje 
Cie, Wierzyli w stałość jej wartości. Czło- 
Od kładł się spać z tą pewnością, że gdy jutro 
kę. jaj się, korona będzie koroną, marką mar- 
jak była nią wczoraj i przedwczoraj i przed 
wiem. Miał stałą, pewną miarę wiszelakich 
h Artości. Miał trwałe oparcie wśród zmien- 

Ch fal życia i dziejów. Mogą runąć trony 1 oł- 
A © — pieniądz pozostanie pieniądzem, za ko- 

ME czy marke kupi się jutro mniejwięcej to- 
w "o, co się za nią kupiło wczoraj i przedwiczo- 
zad przed rokiem. Mogą upadać systemy nau- 

Wwe ; wierzenia religijne — wartość pienią- 

gł Pozostanie niewzruszena. Waluta stanowiła 
w Liejszy przedmiot wiary niż teorya Koperni- 
4 lub Newtona. 
ki Teraz nagle rozbitą się ta pewność i wszyst- 
th, wartości zachwiały się naraz. Ludzi po chwy- 

% nieopisane przerażenie. Robotnik żyje w 

Selym strachu, że pieniądz, który jutro otrzy- 

l, jako równowartość za dokonaną. pracę, nie 
Piaci mu jego niezbędnych potrzeb, które opła- 

ral jeszcze w ubiegłym tygodniu. Urzędnika 
paria rozpacz, że podwyższoma, pensya w tym 
» Esiącu wystaroma mu na mniej, niż wystar- 
Jil mniejsza pensya w poprzednim. Kapita- 
i “t drży z obawy, że majątek jego ulotni się 
da; Parująca woda, fabrykant j kupiec do każ- 
td Wamsakcyi przystępują z lękiem, że na niej 

4 stracić. 
fiec gdy zawiodła waluta, przestano wierzyć 
Przykazania boskie i ludzkie. Skoro pieniądz 
w aci} stałość wartości, rozluźniły się wszelkie 

Y moralne, rozwielmoźżniła się nieuczi- 
kre Znikła. podwalina moralności, więc i mo- 
` lość zawaliła się jak domek z kart. Handel 

teni} się ną paskarsówo. Lichwa żywnościo= 
M wstydu, bez ukrywania się wychodzi na 
zyj publiczny. Nierzetelność, oszustwo. wy- 
A spekulacya na ich głodzie, kra- 
łotrostwo wszelkiego rodzaju usprawie- 
pliwiają się przed sobą i przed ogółem spad- 
log wałuty: Skoro ty, marko, nie dotrzymu- 

t 4 mi wiary, na której tak silnie budowałem, 
zań, ja jestem zwolniony ze wszelkich zobowvia- 
Zdai Muszę się starać zagarnąć, ile tylko się da, 
Ska E Się da i jakbądź się da. Powiada więc pa- 
ków, arz: Czyż ja uprawiam lichwę? czy stumar- 
w ką jest jeszcze stumarkówką? Powiada u- 
w nik: Nie mogąc z mojej pensyi wyżyć, mu- 
cda, kraść i brać łapówki, bo moje prawo do ży- 
Śęj Ważniejsze mi od obowiazku nieprzedajno- 

1 nieskazitelności, & 
— 


kag 


Wraz z walutą runęły wszystkie bogi., 


Jak w upadającym Rzymie ogarnęła ludzi go-. 


rączką użycia, pochwycił ich szał uciech. Gdy 
wszystkie dogmaty giną, szuka ludzkość upoje- 
nia w orgiach. 

Rozprzęgają się wszelkie wiązania społeczne. 

Gdzie kres temu rozprzężeniu? gdzie natunex 
i zbawienie? 

Nie w dziełach oręża i dyplomacyi, lecz jedy- 
nie i wyłącznie w mozolnej j systematycznej, 
rcztropnej i celowej pracy gospodarczej. w przy- 
wróceniu wartości walucie. 

W Polsce dotąd wojna stanowiła powszechnie 
uznawane usprawiedliwienie bezładu i ruiny. 
Teraz rozpoczęła się era pokoju — czy są je- 
dnak zadatki ekonomicznej naprawy? czy usta- 
je „e okropna, przygmębiająca beznadziej- 
ność? 

Wśród wrzawy, jaką wywołał spór o jednę 
czy dwiie Izby (bo sprawy polityczne rozna- 
miętnieją nasze społeczeństwo zawsze stokroć 
bardziej niż stokroć od nich ważniejsze sprawy 
gospodarcze przemknęło się niemal niepo- 
strzeżenie przemówienie ministra skarbu p. 
Grabskiego, wygłoszone 20 b. m. do dziennika- 
rzy warszawskich. A powinno ono zaintereso- 
wać cały naród, bo zawierało iniormacye wprost 
przygniatające. Dowiedżieliśmy się z tego ©- 
świadczenia ministra skąrbu, że pokrycie na- 
szej waluty papiarowsj w złocie i srobrze po- 
siada skarb państwa w stosunku 


JEDEN NA TYSIĄC 


czyli, że właściwie jedna marka polska warta 
jest naprawdę tylko jedną dziesiątą część feni- 
ga! Do osiągnięcia tego poziomu wartości zmie- 
rza też ona rzeczywiście coraz szybciej... Mamy 
40 miliardów marck papierowych w obiegu, a 
na to zaledwie 35 i pół millona złotą i srebra, 
obliczając je na marki niemieckie przedwojen- 
ne, Wobec tego uważa p. Grabski przeprowadze- 
nie reformy walutowej za niemożliwe. 

Więc co dalej? Przecież taki rozpaczliwy 
stan nie może trwać! P. minister skarbu ma je- 
dnak w tej sprawie tylko tyle do powiedzenia, 


co kążdy przeciętny śmiertelnik, umiejący jedy- 
nie narzekać, czyli poprostu: nic. 

Zadnych wytycznych na przyszłość, żadnych 
wskazań, żadnego programu! Doprawdy, opła- 
ci się mieć takiego ministra skaxrbu!... 

A przecie dla człowieka myślącego i obezna» 
nego z życiem gospodarczem i jego prawami 
jasno się rysuje droga wyjścia z tego bankru- 
ctwa, zagrażającego wprost bytowi. państwa. . 

Dwa są środki lecznicze w tym względzie, olbą 
się uzupełniają, wzajem i nic oprócz nich nie ma 
mocy ocalenia nas od zagłady. Są niemi: 
oszczędność rządu i wzmożenie wytwórczości 
społeczeństwa. Pozornie niepozorne są te środ- 
ki, ale innych żaden ekonomista na całym świe: 
cie nie wymyśli, a cuda w dzisiejszych czasach 
się nie dzieją. 

Państwo powinno zerwać w swej gospodarce 
z progona, narodową wadą polską i a kosę 


nić te 
ŻYCIE NAD STAN 


które nasz skarb į naszą walutę rujnuje. Miliar- 
dy wyrzuca się u nas nieopatrznie w błoto. — 
Wyrzuca je lada urzędnik o domowem wy- 
kształceniu, lada oficer gołowąsy. Wyrzuca się 
je bez rachunku, w najiantastyczniejszy sposób. 
Co miesiąc zaciąga państwo zagranicą coraz no. 
we krótkoterminowe długi towarowe o li} 
chwiarskich odsetkach, bez ładu, bez planu, 
bez rachunku. — Płaci wprost potworne sumy: 
różnym darmozjadom i pasożytem, robi usta- 
wicznie jakieś dyletanckie, a niezmiernie Ko- 
sztowne eksperymenty. 

Żelazną dłonią trzeba to marnotrawstwo po- 
skromić, a równocześnie wszelkimi sposobami 
ułatwiać społeczeństwu 

ZWIĘBSZENIE WYTWÓRCZOŚCI 
dławionej obecnie całym splotem bezsensowych. 
zarządzeń skarbowych i administracyjnych. 
dzięki którym krzewi się tylko spekiulacya, łar 
pownictwo i złodziejstwo, z marnieje przemysł 
i upada coraz bardziej bilans handlowy Polski. 

Jeśli się teraz — bezpośrednio po zawarciu 
pokoju —— nie zacznie z niegiętą energią i fa- 
chową znajomością rzeczy prowadzić gospodar 
Ki państwowej, to rychło spelni się los Polski, 
zapowiadany przez groźne „mene tekel fares“ 
widoczne już dziś oczom ludzi umiejących pa- 
trzeć i widzieć. i 
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Obrady Rady 


(Teletonem od korespondenia „Naprzodu*) 
Warszawa, 25 października. 
Dziś odbyło się posiedzenie Rady Naczelnej 
PPS, na którem przeprowadzono szczególową 
dyskusyę nad traktatem ryskim. Uchwalono u- 
znanie tla postow Bariickiego i Perla za ich 


ESEE TEASE 


Wymiana aktu 


Naczelnej PPS 


współpracę w dojściu traktatu do skutku. W dy- 
skusyi poruszono ujemne strony traktatu, jeee 
kowoż bez wyciągnięcia z tego konsekweńcyj, 

Jutro odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego dla omówienia sprawy 
konstytucyi i stosunku PPS do rządu, 


ratyfikacyjnego 


polsko-bolszewickiego 


(Telefonam od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 25 października. 
Rząd polski wystosował do rządu moskiew= 
skiego oficyalne zawiadomienie o ratyfikacyi 
traktatu ryskiego. W najbliższą środę wyjeżdża 
do Libawy sekretarz dełegacyi p. £adoś, celem 
wymiany aktów ratyfikacyjnych. 


Warszawa, 25 października, 
Z frontu polskiego przychodzą wiadomości, że 
na poszczególnych odcinkach frontu pojawiły 
się już bolszewickie komisyg rozeimowe, które 
w myśl traktatu ryskiego mają dopilnować 
przeprowadzenia poszczególnych artykułów ro- 
zejimu. 


Rozejm między Petlurą a koiszewikami 


(Teletonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Werszawa, 25 października. 
Rasd polski otrzymał dziś wiadomość, że na 


froncie kwlszawiuko-pollurowakim zawarty został 
razem. 
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Odroczenie dalszego głosowania 
nad konstytucyą 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 25 października 
Jutro zbierze się konwent seniorów, który za- 
dscyduje o terminie dalszego głosowania nad 
konstylucyą, Przeważa w kołach sejmowych 


przekonanie, że głosowanie to zostanie odroczone 
do 4 iisłopaaa. Co do składu senatu, stronnieiwa 
prawdopodobnie zgodzą się na zasadnicze zmiany 
w kierunku egraniczania - kompetencyi Senatu. 
mianowicie chodzi e usunięcie wirylistów. 


© przysziość Litwy środkowej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 25 października. 

Dzienniki wieczorne pomieszczają wywiad 
a członkiem komisył rządzącej w Wilnie p, Wi- 
toldem Abramowiczem. Zdaniem jego, rząd Li- 
twy środkowej uwaza się za prowizoryczny. Naj- 
powaźniejszem jego zadaniem jest zwołania sej- 
mu krajowego, który wyjdzie % ordyna yi wy- 
porczej na wzór polskiej. Sejm wypowie wolę 
mieszkańców kraju co do przyszłego losu kraju. 
Przed zwołaniem sejmu ogłoszony będzie dekret 
o sprawia rolnej, który w pierwszej linii uwzgłę: 


Polska nie pódpisuje 


(PAT) Gaeńsk, 25 października, 
Tutefsze dzienniki donoszą z Paryża, że 
g powoda mieprzyjęcie przez ilelegacyg polską 
grojekiu konwencyj gdańskiej zada Amie 
sadsSzów zaprosiła wczoraj popołudniu po trzech 
przedstawicieli każdej delegacyj, t.j. pel- 
akioj i gdańskiej na wspólną konferencyę, Wy< 
nik konferencyj dotychczas mie jest wiadomy. 

(PAT) Giańsk, 25 października, 

Tutejsze dzienniki donoszą z Paryża, Ż 
p. Paderewski wręczył kownferencył ampa 
sndorów deslaracyę, Że Sietownie do WSKA 
tówok rządu polskiego deleqacya polską mle 
może podyizać Ohkecnego projektu konywencyć 
gdańskiej. P. Paderewski domagał się dalej res 

wizyi obecnego projektu, 

(PAT). Paryż, 25 października, 
Rada ambasadorów przyjęła do wiadomości 
odpowiedź delegacyi polskiej i delegacyi gdań- 


a Ë ' 
W jakim celu odbywa się 
przegląd pięciu roczników? 
Warszawa. (PAT). Wydział prasowy minister- 
stwa spraw wojskowych komunikuje: Wobec 
tego, że zarządzone na podsiawie dekrelu po- 
wołanie roczników 1885, 1886, 1584, 1888 i 1889 
wywołuje wśród publiczności nieuzasadnione 
komentowania, ministerstwo spraw wojskowych 
wy;.aśnia, iż popisowi wspomnianych roczników 
poddawani są obecnie jedynis przeglądowi woj. 
skowo-lekarskie mu, : 


Układy polsko-czeskie 


w sprawie Cieszyna 


Praga. (PAT). „Narodni Listy* dowiadują się, 
że w ciągu przyszłego tygounia przybędzie de- 
legacya polska do Pragi, aby ukoiiczyć roko- 
wania w sprawie Cieszyna, które niedawno temu 
były prowadzone w Warszawie, 


Niemiecka automomia 
dia Górnego Śląska 


Bytom. (PAT). Rząd niemiecki ogłasza nastę- 
pujący komunikat urzędowy w sprawie niemie- 
ckiej autonomii dla Górnevo Sląska: Parlamen- 
tarna komisya spraw zagranicznych prowadziła 
w sobotę daisze obrady nad sprawą autoaomi 
Górnevo Siąska. Wynik obrad był następujący: 
Rząd Rzeszy przedłoży parlamentowi niebawem 
projekt ustawy, gwarantującej Górnemu Siąsko- 
wi po jego oświądczeniu się za przynależnością 
do Niemiee pełną aytonomię osobnego państwa 
związkowego Rzeszy, jeżeli ludoość górnośląska 
oświadczy się za.taką autonomią, Uchwalenie 
tej ustawy przez parlament niemiecki jest Zape- 
wnione, gdyż wsyscy przedstawiciele poszcze- 
góinych stronnictw złożyli przy tych obradach 
deklaracye w tej sprawie. 

Bytom. (PAT). Według wiarogodnych informa- 
cyj, toczyjiy się między rządom a partyami silne 
walki o autonomię Górnego Sląska, luicyatora- 
mi i glównyini obrońcami autonomii byli csn- 
trowcy, głównymi przeciwnikami socyaliści i li- 


dni bez- i małorolnych oraz inwalidów, 

Generał Żeligowski zapowiada regularny pobór 
do armii w najbliższym czasie. Co do przyszłego 
ułożenia się stosunków, p. Abramowicz przewi- 
duje dwie możhwości: 1) albo ziemia wileńska 
dojdzie de zgody z rzędem kowiańskim przy utrzy” 
maniu postulatu federacyi Litwy Środkowej z Pol- 
ską, 2) albo w razie odmowy Kowna nastąpi 
ściślejsze połączenia Litwy śreckowoj z Polską 
przy zawarowaniu dla Wileńszczyzny różnych 
przywilejów autonomicznych, 


konwencył gdańskiej 
skiej w sprawie projektu konwencyi polsko- 
gdańskiej, poczem postanowiła zwołać posiedze- 
nie komisyi międzysojuszniczej pod przewodni: 
etwem ministra pełuuinocnego. W konferencyi 
wezmą udział 3 przedstawiciele polscy i trzej 
przedstawiciele wolnego miasta Gdańska, jak 
również obaj autorzy projektu, 

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 25 paź ziernika. 

Z Paryża przyszla dziś wiadomość, że Pade- 
roewskj wystosował do konferencyi ambasado- 
rów notę z protestóm przeciw naruszeniu praw 
Połski, przyznanych jej trautatem wersalskim 
w stosunku do Gdańska. Nota kończy się od. 
mową podpisu na elaboracie, wygotowanym przez 
konferencyę ambasadorów. Wobec tej odmowy 
koaterencya ambasadorów postanowiła zapowie” 
dzianą na sobotę swą decyzyę odroczyć, celem 
zbadania zarzutów polskich, 


SETTER ROTO EEEE EEA E e 


berali. Rząd, a zwłaszcza Prusy, byly stanow 
czo przeciwne autouomii. Głównym atutem w rę 
ku zwolenników nutonomii był fekt, że Polska 
takisam samorząd Górnemu Siąskowi zapewnila, 
Niemiecka prasa górnośląska, zwłaszcza centro- 
wa, uderzyła z powouu obietnicy autonomii 
w radosny i tryumfalny ton. 


Lipa narodów w sprawie Wilna 

Bruksela. (PAT). Dzisiaj odbyło się posiedze- 
nie Rady Ligi narodów. Rada wysłuchała spra- 
wozdania międzysojuszniczej komisyi wojskowej, 
wysłanej na obszary pograniezne Litwy i Pol- 
ski dla zbadania sytuacyi. Paderewski i Walde- 
maras, ktorzy przybyli do Brukseli, obecni będą 
na wiorkowem posiedzeniu Rady, 


Polska a mała ententa 


Paryż. (PAT). „Exzelsior* zamieszcza inter- 
wiew z polskim delegatem w Lidze narodów 
Aszkęnazym w sprawie ewentuadtuego przystą- 
piema Poiski do małej ententy. Delegat poiski 
oświadczył, że do Rumunii i Jugosiawii żywi 
Polsca największą syuipacyę, nutomiaął wobec 
Czech nie jest w stanie pozbyć się gorzkich 
wspomnień, związanych ze sprawą Cieszyń- 
skiego. Co do wypadku wileńssiego, ło profe- 
sor Aszkenazy wyraził ubolewanie, ale z dru- 
giej strony uważa za rzecz trudną zmusić woj- 
ska generała Zeligowskiego, które obecnie zaj- 
mują Wilno i uważają je za stolicę, do opu- 
szczenia tego miasta, W sprawie gaańskiej o- 
świadczył profesor Aszkenazy, że jego zdaniem 
sprawa ta nie jest jeszcze dostatecznie dojrzałą 
dia powzięcia decyzy!. 


Postępy wojsk ukraińskich 


Waełldeń, (PAT), Ukraińskie siuro pras, dono- 
si pod datą zá paxdziernika z Keiuienca Podol- 
skiego: Wojska ukraińskie prezrwa!ty iront bol- 
szowioki pod Winnicą i Chołoziewsuiem. Prze- 
kroczyty one linię kolejową Żrmsrynka--Kijów 
i wtargnęy gięLoko w etapy rosyjskie w k erun- 
ku Berdyczowa. Panat węstowy Kuzialiyn na 
linii Kalinówka — Kijów został wzięty pizez 
eo wojska czerwone Siracily iączucsć z, Kijo: 
wem i z podstawową operacyjną, Na południe 
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od Żmeryrki został nieprzyjaciel! odrzucony z 
kierunku Wapniarki i Tomasznola, opsadi! 
śmy miejscowość Jarugę przekroczyliśmy rzekć 
Marulę i maszerujemy na Jampol. Wedius 
miadomości kierującego komitetu ukra nskie” 
powstańczych oddziałów, dnia 16 paździermm 
pod Eumaniem została pobita dywizya sowi” 
ckiej kawalezyi, świeżo wys'ana na front U 
iński, Rozbrojeno ja, przyczem powstańcy 8%, 
byli 5 lekkich i 2 ciężkie armaty, treny i 271 
nieyę. m 
Bukareszt, (PAT) dnia 24 października. 


część wojsk sowieccich opużczia już desse. f 
Powstańcy oblęgają miasto od péinocy. "i 
kolejowa z Odessy do Żmerynki znajduje 3% 


safle 
18 


pod Balte w rękach powstańców ukraińsk 
|] ar s pat a 
Ka miejsca pomocy bolszewickiej 
NIEM.8GKA | 
Gdańsk. (PAT). Dzienniki gdańskie donos | 
że od dłuższego czasu nadchodzą wiadomo% 
a tajemniczym ruchu i pizewozie Amunicji, 
Prus wschodnich do Litwy kowieńskiej, Żołnić 
rzę niemieccy sp eszą na pomoc Litwie niet) 
ko z Prus wschodnich i Kłajpedy, ale i z BIE 
Niemice, Werbunck odbywa się na wieiką 5%, | 
lę. Na dworcach kolejowych skupiają się od” | 
działy złożone z hakatystów, częściowo i ® l 
turników, Od 12 odbywa się stale przesylka re” 
gularnych oddziałów miomieckich z rob 
wschodnich ga Litwę. Oddziały te omijają PS | 
ty ożywione, gdze komisarze ententy mogl bý l 
je wyśledzić, Żołnierze przekradają się w MU” e 
durach, oficerowie po cywilnemu. Amunicyż 
broń posyła się wagonami, Żołnierze mają 7 
strukcyę zachować tajemnicę, a w razie zden% 
skowania podawać się za mieszEzńców Kiajp? 
dy, którzy spieszą do zapisania się w ochoth 
cze oddziały litewskie, Oddzia'v te 7bierają sić l 
na punktach zbornych na Litwie, gdzie czekaje j 
na nich oficerowie niem'eccy, tworzący oddziż 
ły bojowe, skierowana na front polski lab prz. 
ciwko gen. Żellgowekiemu. Dnia 18 bm, kom | 
sya międzysojucznicza wykryła zmaczne tra 
porty wojskowej amunicyj, Wskutek tego przy” 
łapane oddziały odesłano z powrotera do NE! 
miec, f 


a s i 
Rozkaz dzienny Trockiego | 
Przeciw Wrangiowi E 
Chrystyania. Z Moskwy donoszą: Trocki ” 
głosił następujący rozkaz dzienny do armii’ 
Pokój z Polską zustał podpisany. Za drogą cen? 
krwi naszej czerwonej armii okupiliśmy ten 
kój. Gdybyśmy na połuduiu nie mieli Wrang 
bylibyśwy już dziś oslatecznie wolni od ws% f 
kiej wojny, większa część armii mogłaby DY 
zdemobiizowaną, robolmicy i chłopi mogiiby | 
wrócić ao pokojowej pracy, W krótkim czasie | 
moglibyśmy przystąpić uo odbudowy naszepj | 
kraju, gdybyśmy me byli zagrożeni nowy” 
wojnami. Żoinierze czerwonej arinii i czerwość | 
floty! Tyiko Wrangei stoi temu na przeszkó | 
dzie! Musimy zniszczyć Wrangla, Kto chce P> 
koju i pracy, niech idzie na front południow?* | 


0 odszkodowanie niemieckie 


Paryż. (PAT). W kołach dyplomatycznych przy” 
znają, że rokowania francusko angielskie w spr” 
wie nałeżnych od Niemiec odszkodowań nis W 
prewacziły do pożądanego rezultaty. Zaznacza 
jednak, że nie wpłynęło to ani na chwilę P7 
pogorszenie stosunków między obu tymi HF% 
jami. zd 
Paryż. (PAT). Według informacyi „Matina 
rokowania trancusko angielskie w sprawie na” 
łeżnych od Niemiec odszkodowań postępują 0% 
przód i mają przebieg zauawaluiający. Jest Po 
dzieja, że w najbliższym czasie zostaną uwie” 
czone pomyślnym skutkiem. te 

Genewa. (PAL). Wobec wiadomości bruksć 
skiej, że kwestyu odszkorowań memieckich DY 
dzie w listopadzie uelinitywuie rozwigjzana p 
konferencyi prezydentów ministrów, zw ać” 
uwagę półoficyaina pra.a paryska, że rząd tra 
cuski obstaje przy swojem zapatrywaniu, W 
diug którego uregurowaine Odszkodowań P" 
mieckicn należy w,sączuie do Koancyi 1 
wszelkie proby przekazania tej sprawy do Po 
strzygnięcia Lidze nupocdów bęuą odrzucoľ 
Nie należy przypuszczać, że rząd francuski 
tej sprawie zgoużi się na decyzyę Ligi uarodow | 


Śmierć burmistrza z Cork 


Londyn. (PAT). gy” stez miasta Cork Zuagi 
0600— 
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Swiat socyalistyczny na rozdrożu 


Wschód czy: zachód ? 


i. =. 

21 warunków przystąpienia do TII. międzyna- 

Uówki podane przez nas w poprzednm nu- 
„erze wywariy silne wrażenie na bulszewizu- 
ice wielkie partye zachodnie. Najbardziej zde- 
Ydowane wobec nich stanowisko zajął dotych- 
Dn Komitet Centralny szwajcarskiej par- 
yi Bocyaljstycznej, który odrzucił te warunki 
howczo jako niewykonalne 1  postadowił 
elsé w stosunki z innymi również odrzucają- 
ywi owe warunki partyami celem przepro xa- 

ttia rewizy:, 
e Francyi zabrał w tej sprawie głos na la- 


pach „Humanite*, w czterech artykułach 
wię; SEMane, jeden z najwybiiniejszych pizedsta 
ci 


ka ieli umiarkowanej lewicy t. zw. rek>nstruk- 
'ów, Jeszcze przed opublikowan'em zt warun- 
il oświadczył się on przeciw wstąpieniu do 
© międzynarodówki ze względów  zasaduni- 
Rych. Zasady tej ostatniej nie uznają Laduego 
gramu minimalnego, żadnych reform w u- 
Toju burżuazyjnym, żadnej walki o stopniowe 
po PSzenie doli robinika, Partya, która je 
%yjuiuje staje się tylko towarzystwem: propa- 
o y rewolucyjnej i zrzeka się wszelkiej walki 
reformy. Stanowisko takie pociągnęłoby za 
ya rychły upadek partyi francuskiej. Ponadto 
ke 


wedzynarodów ka nie uznaje uczuć narodo- 
gy ch nie uznaje ich u oświeconego prolelarya- 
" „Zachodu, któremu jednocześnie każe zawie” 
wi przymierze z burżuazyą kolonii i krajów 
atofanych i wspierać patryotyczne burżuazyj- 
6 ruchy w tych krajach, nie uznając jednocze- 
kę prawa do obrony swej niepodległości robo- 
ką francuskiego. 
Roztrząsając warunki moskiewskie eśwładcza 
fessemane, że oddanie prasy w ręce „wypró- 
wanych komunistów“ oznaczałoby zakneblo- 
Ry 9 ust wszelkiej opozycyi. Warunek pierw- 
Y odrzuca w ęc w imię swobody zdania i pro- 
tuje przeciw podzialowi towarzyszy na ,„go- 
woch i niegodnych" dlatego też przyjąć nie 


"R i warunku 2 go, którego wykonanię za- 
~ Asloby całeim życiem organizacyjnem i wy- 


Oląłopy najenergiczn ejszy opór w związkach 


| tyg OWYCH i kooperatywach, Warunek 4-ly 


ni ający nielegalnej propagandy w wojsku jest 
mą do wykonania, bo nikt nie ośmieli się wy- 
AWić młodych żołnierzy na najstraszł wsze 
jęcbezpieczeństwa. Również nie do wykonania 
t warunek piąty, wykazujący najstraszliw- 
ką ignorancyę stosunków na wsi francuskiej, 
najw.ększą stanowczością protestuje prze- 
W warunkowi 7-emu. Partya francuska sama 
s o może decydować o wydalaniu swoich to- 
yszy, sama tylko może wiedzieć czy roz- 
tą jest konieczny. Wyroków banicyi z zew- 
y irz; narzucać sobie nie pozwoli. Wykonan'e 
drunku 8.go doprowadziłoby w konsckwencyi 


sm 
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© r woynicz 
' JACK REYMOND 


Upoważnienia autorki przełożyła z angiclskie- 
go Marya / Kreczowska. 


ng  Owadziła go do domu, on zaś bezskutecznie 


„owai wciągnąć ją w rozmowę, Bardzo lubił 
Wg a Molly czysciutka i, świeża jak jabłu- 
©, nieśmiała lecz wcale ne lękliwa ogorza- 
ot słońca i wiatru, wydała mu się istolką cza 
kuch Jednakowoż mimo całego wdzięku, nie 
lob wiadału piękności; calkiem bow.em niepo- 
y 2a do brata cerą i wyrazem, miaia przecież 
mę mie coprawda złagodzonej tęsamą zacię- 
w,. W ustach 1 wydatną szczękę; tylko oczy jej 
le nie przypominały Jacka, rozkosznie w-l- 
i błękitne. 

ip kary Reymond był mężczyzną poważnym 
&, Unym, o oczach równie martwych jak jego 
Nią kowate włosy. Trzymał się prosto jak żol- 
ka, 7 lecz bez swobody żoln. W calej jego o- 
bn, bya jakaś staroświecka sztywność, nie- 
Ro wiona jednak pewnej spokojnej godności 
dog KA. świudomcgo że został stworzony na 
4, Cbieństwo boże, Jego zmysł porządku nie 
wj. Piałby żadnej zbytecznej wybujalości; był 
ja e całkiem golony, co obnażało najgorszy rys 
„m twarzy — chińską bezwrażliwość w kąc 
ję, ust, Trochę więcej falistości, uwydatnia- 
dz €J linie, uczyniłoby tę twarz przystojną, wy- 
jeśli nie sympatyczną; w obecnym 

ky ™ stanie wyglądała na diagram ty wy- 
anej monochroimią, 


do wojny o wolność ludów kolonialnych. Rów- 
nież zgubne w skutkach byloby naruszenie fa- 
modzielności ruchu zawodowego, kiirego żąda” 
ją warunki 9 ty i 10 ty. Warunek 1t ty żąda wy- 
kiuczenia z grupy parlamentarnej posłów niepe- 
wnych, a jednocześnie Moskwa zaznacza, że na 
68 posłów jest tylko £ komunistów, a 16 chwiej- 
nych i 40 zdrajców, Znowu warunek niewyko- 
nalny w praktyce, 

Stanowczo odrzuca centralizm w organizacył 
jako niemożliwy do pogodzenia z charakterem 
francuskim jak równ=eż zmianę nazwy partyl, 
ale najenergiczniej występuje przeciw 2 osta- 
tnim warunkom, Żądanie oddania dwu trzecich 
miejsc w zarządzie dawnym komunistom było 
już w Moskwie odparte stanowczo przez Cachi- 
na i Frossarda i mimo to wraca znowu. Partya, 
któraby je przyjęła, straciiaby honor, A waru- 
nek ostatni wykluczający z partyi delegatów na 
kongres odrzucających powyższe wurumki? Oto 
ciekawe zastosowanie teoryi dyktatury proleta- 
ryatu, przy którem przystąpiene do lIl. między 
narodówki przejdzie z pewnością jednogłośnie. 
„Czy czasem nie takimi środkami zdobyki ko- 
muniści w ększość w związkach zawodowych i 
kooperatywach?* zapytuje ironiczaie Presse- 
mane, 

Na tę krytykę odpowiadają zwolennicy przy- 
stąpienia potnimo wszystko argumentami. Ro- 
sya a IlI. międzynarodówka to jedno į to samo 
— pisał Daniel Renoult — a Rosya to nie jeden 
kraj, ale wspólna ojczyzna wszystkich socyali- 
stów, musimy więc iść za nią na jakich kolwiek 
warunkach*, Inni, jak Verieujl, domagają się 
wszczęcia ponownych ukiadów z Moskwą, przy- 
znając, że większość warunków jest nie do 
przyjęcia, 

Niewykonalność ich stawia w należytem świe 
tle pytanie Alessindriago w „Populaire“: „Skąd 
wziąć te tysące „wypróbowanych kumunistów* 
do obsudzenia wszystkich placówek partyjnych, 
zawodowych, kooperatywnych i komunalnych. 
Sami zwolennicy przystąpienia nie zaprzecza- 
ią, że w calej Francyi niema tylu komunistów 
iłu by ich było trzeba do wykonania warunku 
2-go. Najoryginalniejsze stanowisko zajmuje 
Cachin, który zachęca do przystępowania da 1II 
międzynarodówki tłómacząc, że można przyjąć 
21 warunków nominalnie, a wykonywać je zu- 
pełn.e dowolnie, 


W Niemczech jak wiadomo, większość kon- 
gresu w Halli oświadczyła się za Moskwą, ale 
los ruchu socyalistycznego nie jest jeszcze 
przez to przesądzony, gdyż mniejszość oświad- 
czyła, że uchwale tej się nie podda : będzie pro- 
wadziła partyę niezawisłą, a siła tej mniejszo- 
ścuw szeregach partyi jest o tyle niepewna, że 
komunistyczna „Rothe Fahne“ donosi że lecz- 
ba zwolenników przystąpienia pez zastrzeżeń 


Oddalił Molly i zaczął długo i szeroko przepra- 
sząć za łotrostwo Jacka tego „djablego synka". 
Widząc jak bardzo sprawę ję bierze sobie do 
serca, gość przerwał wesoło, opowiadając jak się 
rzecz miała istotnie, a przedstawiwszy ją jedy- 
nie jako wybryk młodego chłopca, skierował 
rozmowę na inne tory. 

Podano herbatę, a równocześnie weszła pani 
Reymond, kobieta rosla, o twarzy łagodnej, uie- 
gła, starsza od męża, o niewyraźnych brwiach, 
żałośnie wznięsonych łukiem chronicznego zdu 
mienia. Jej czarna suknia była uzmysłowieniem 
schludności, a ani jeden włosek na głowie nie 
byt znmierzwiony, Moliy, w czystym b alym far- 
tuszku, z bujnymi loczkami, starannie wyszczo- 
tkowanymi i podwiązanymi wstążką, przedsta- 
wiałą wdzięczny obrazek, tuląc się do wujenki. 
Atmosferę zac sza domowego zdawała się wmo- 
sic ta kobieta z dzieckiem. Chleb, masło i herba- 
tniki były za dobre, by nie poznać ze robione w 
domu; a gdy po herbacie pani Reymond usiadia 
przy oknie, kończąc haftować suk enkę dla Mol- 
ly, gość przekonał się, że jest zarówno doskona- 
łą krawcową jak kucharką. By.a tez mitosierną, 
jak dowodził czerwony, włóczkowy trykot, na 
którym Molly uczyła się dziergać; widoczne 
wpajano w dziewczynkę zasadę, że sporządzenie 
ciepłej odziezy dla b'edmych jest obowiązkiem 
bardzo ważnym. Gościowi wydało się nagle, że 
ta kobieta o namacalnych cnotach musi się 
nieraz czuć trochę zmęczoną swą rolą ustawi- 
cznego buforu pomiędzy mężem a svnov cem. 

— Saro — rzekł wikary, gdy zebrano ze sto- 
łu — mówilem wiaśne doktorowi Jenkinsowi, 
jak bardzo nam przykro z powodu wczorajszego 
wypadku na skalnej drodze, Doktor jest iak 


wynosi 87511, ze 136 delegatami, a przeciwni- 
ków 72,466 z 98 delegatami. Wynika z tego po 
pierwsze, że lewica mia!a jednego delegata na 
643 głosujących, prawica zaś jednego na 740, a 
po drugie i najważniejsze, że w wyborach na 
kongres brała udział minimalna ilość członków 

grtyi, Niezawisła partya socyal styczna liczy 
bowiem przeszło milion członków płacących: 
wkladki, Jak się zachowa ta masa trudno prze” 
widzieć, w każdym razie Crisp.en zapowiedział 
dalsze istnienie niezawisłych. 

Ośniadczył on w wygłoszonej na kongresie 
mowie, że jest zwolennikiem zdobywańaia wła- 
dzy sią, ale nie rządów terroru. Dyktaiura pro- 
letaryatu wykonywana nietylko nal burżuazyą 
ale i nad znaczną częścią klasy pracującej jest 
niemożliwa w Niemczech. Robotnicy niemieccy 
umieją czytać i pisać. „Polityka ekstremistów: 
— zakonkludował — jest to polityką warya- 
tów, którzy pędzą przed sobą masy na rzeź... 
Poddanie się Moskwie oznaczałoby samohój- 
stwo partyi niezawisiej, ale ona będzie żyła I 
przetrwa pomimo Moskwy“. 

Rezolucya kongresu w Halli oznacza bezwąt- 
pienia siine wzmocnienie się partyi komunisty- 
cznej w Niemczech, a osłabienie niezawisłych 
Jak ułoży się ostatecznie stosunek sil w obozie 
proletaryatu niemieckiego to będzie zależało w 
pierwszym rzędzie od tych 900.000 robotników, 
którzy powstrzymali się od udziału w. wybo- 
rach, a ci są narazie zagadką. 


Przegląd społeczny * 


Konferencya delegatów kas chorych odbędzie 
się we Lwowie dnia 30 października o godz, 
10 przed południem w ratuszu na I. p., sala 
posiedzeń. W myśl propozycyi sekcyi ubezpie- 
czeń ministerstwa pracy i opieki społecznej zwo- 
lano tę kouferencyę, upraszając wszystkie za- 
rządy kas chorych o wysłanie delegatów, gdyż 
nietylko sprawy obrad są nader ważne, ale omó- 
wienie tych spraw w obecności decydujących 
o wykonaniu ubezpieczenia osób może ułatwić 
i przyspieszyć wprowadzenie w życie naszej 
ustawy o ubezpieczeniu na wypadek choroby, 
Na porządku dziennym obok spraw formalnej 
natury są następujące. 1. Przystosowunie istnie- 
jących kas chorych do nowej ustawy. 2. Kredyt 
dla kas chorych na to przekształcenie potrzebny, 
3. Restytucya kas chorych, które przestały sku. 
tkiem wojuy działać, 4, Organizacya wewnętrzna 
kas chorych. 


Zarząd związku pracowników gosp.-szynkarskich 
w Krakowia przestrzega swoich członków, ażeby 
wakujące posady w hotelu „Polonii“ w Krako- 
wie (uwóch portyerów, jeduego kelnera) nie 
przyjmowali bez wiedzy zarządu związku, Za za- 
rząd: Sę»owski, przewodniczący. 


=000—= 
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łaskaw, że wszystko to bierze łekko i nie żąda 
nawet formalnego przeproszenią, 

Reymondowa podniosła swe łagodne oczy, 0- 
bejmując spojrzeniem twarz gościa. 

— Bardzo żałujemy, że pama spotkała taka 
przykrość. My doprawdy zrobiliśmy wszystko, 
co było w naszej mocy; a pan jest ogromnie ła- 
skaw, że nie żąda ukarania chlopca.. 

— Ukaramy będzie w każdym razie — spo- 
kojnie oświadczył wikary. — Już to zanotowa- 
łem w dzienn.ku szkolnym. 

— Ale chyba nie z mego powodu — wirącił 
doktor Jenkins. — Ja to wszystko uważałem za 
żart i ani mi w głowie było skarżyć się z tego 
powodu, gdyby ksiądz nie był już skądinąd o 
tem zasłyszał, 

— Bardzo pan łaskaw — odparł wikary — 
alle ja nie puszczam plazem żadnego  przewi- 
nienia, 

— Wielkie nieba, toż on musi mieć cały stos 
aktów przeciw temu chłopcu! pomyślał lekarz, 
I przy pierwszej sposobności odwróc | rozmowę 
od przykrego tematu, obracającego się koło wad 
Jacka. O innych rzeczach wikary umiał rozma- 
wiać w sposób przyjemny, okazując się czło- 
wiekiem praktycznym, trzeźwo myślący i ob- 
znajomionym w różnych dziedz nach życia. Ży- 
wo zajmował się miejsconemi sprawami tilan- 
trepijnemi i pobożnymi uczynkami, a przede- 
wszystikiem msyami. W'aśnie opowiadał go- 
ściowi o swych stosunkach z rozmaitemi misya- 
mi gdy drzwi wchodowe zostały gwałtoanie za- 
trzasnięte, a Reymondowa podniosła oczy z Wy- 
razem niepokoju, 


(Ciag dalszy nastąpi). 


Nieco o policyi państwowej dla Krakowa 
i Lwowa 


Stoimy w przededniu reorganizacyi policyi 
w Krakowie i Lwowie na modłę angielską, za” 
adoptowaną przez Główną Komendę pol-cyi 
państwowej w Warszawie w osobach geometry 
(główny komendant p. Henszel) adwokata z 
Kongresówki (zast. komendanta p. Borzęcki) i 
buchaliera (kierownika wydziału organizacyj: 
nego p. Kaufmann), Ci tedy ogromnie fachowi 
panomie w dziedzinie administracyi państwo- 
wej mają nam przyprawić w Mało i Wielkopol- 
sce pieczeń policyjną, na angielskim sosie za 
cenę — bez przesady — miliardów marek. — 
Pp. Borzęcki į Kaufmann zorganizowali policyę 
w Kongresówce i mają w tej mierze niezaprze* 
czone zaslugi, przyspieszając jednak reformę po 
licyi u nas i w Wielkopolsce bez uwzględnienia, 
że cały ustrój społeczny tutejszy polega na od- 
mfennych ustawach i co niemniej ważne, że 
ludność tutejsza nie zniosie metod angiclsko- 
rosyjskich, czynią stanowczo źle. Ustawy istnie= 
ją nie same z siebie, lecz są wypadkową różno“ 
kitych sił społecznych, U nas — ani laseczką an- 
gielskiogo konstabia ani tem mniej knutem rzą- 
dzić nie można, 

W ubiegłym roku przemieniono dawną żan- 
darmeryę w Małopolsce na policyę państwowi, 
Miasta Lwów i Kraków zostały na dawnych u- 
stawach z tem, że zamiast policyi wojskowej, 

otrzymały jako organ wykonawczy policyę 

państwową. Były więc dotąd Dyrekcye Policyi 

w pewmej mierze starostwami na miasto (paw 

szporty, cenzura, Sprawy komunikacyi, opinie 

it. d., a oprócz tego spełniały czynności czysto 
policyjne (karnosądowe i kamoadministracyj” 
ne), za pomocą prawników, urzędników kan- 
celaryjnych i ajentów, Sędzia śledczy dostawał 
materyał prawie gotowy i nadawał mu sank- 
cyę sądową. Ten cały dział policyjno-karny 
ma obecnie odpaść od Dyrekcyi i przejść pod za- 
rząd pol, państw, Nowy system polegać będzie 
"ma tem, że przedewszystkiem zostaje z policyi 
wyeliminowany żywioł prawniczy. Miasto zosta- 
je podzielone na komisaryaty, przy których 
funkcyonować mają t. zw. ekspozytury śledcze 
złożone z kilku ajentów z starszym wywiadowr 

cą na czele. Ten personal przeprowadza w 0- 

brębie. komisaryatu (zostającego pod komendą 

komisarza, jak dotąd exoficera), wszystkie 

śledztwa i przedkłada wyniki wraz z aktami 

wprost do sgędu wzgl. prokuratoryi. Dla zała- 

twienia spraw większych n. p. morderstw, kra- 

dzieży wyrafinowanych i t. p. istnieje przy 
` +. zm Urzędzie śledczym osobna. lotna brygada 
złożona z ajentów specyalnie wyszkolonych. -— 
Urząd śledczy jest tylko biurem rejestrującem 
odciski daktyloskopijne, fotografie przestępców 
i te d, i przydzielającym do danej sprawy spe- 
cyalistów - ajeńtów. Na czele takiego urzędu 
śledczego naturalnie nie trzeba prawnika, wy- 
starczy zdrowy rozum administracyjny, ale dla- 
czego taki urząd nazywać śledczym — to bogom 
chyba wiadomo. 

Może być, że kiedyś po upływie lat będziemy 
mieli ludzi odpowiednio wyszkolonych i posia- 
dających wiadomości prawnicze, choćby najo- 
gółniejsze, dziś takich ludzi niema a skutkiem 
tego gwałtowne zaprowadzenie reorganizacyi 
policyi w miastach większych, jak Kraków i 
Lwów wspomnianym systemem, jest niebezpie- 
cznym dla społeczeństwa eksperymentem, Udo- 
wodmimy to. Dotychczas miała Dyrekcya Poli- 
cyi instytucyę t. zw. inspękcyi i Departament 
II-ci, gdzie wszelk.e sprawy przechodziły przez 
ręce prawmicze, jako przez sąd policyjny, in- 
stytucyę znaną w Anglii i Ameryce. W ten spo- 
sób była pewna gwarancya, że nieświadomość 
ajenta, nie spowoduje krzywidy, Obecnie, wedle 
zamierzonego projektu, cały ten alemb'k odpa- 
da i snadnie zdarzyć się może, iż niewinnie are- 
sztowany osobnik, zostanie wprawdzie odsta- 
wiony do sądu w 24 godzin, ale za to tam, z po- 
modu bnaku sędziów i nadmiaru pracy, gotów 
siedzieć miesiąc i dwa nawet. Złożenie więc 
możności ograniczania wolności osobistej y rę- 
ku osób faktycznie n'eodpowiedzialnych -— po; 
wiedzmy raczej nieodpowiednich — jest w pań. 
sinwie konstytucyjnem czemś niesłychanem. 

Dalszym skutkiem wprowadzenia nowego sy- 
stemu, musi być niezmierne obciążenie sądów 
karnych, które będą musiały załatwiać wszyst- 
kie sprawy, prowadzone obecnie przez departą- 
menty karne Dyr. Policyi. Sito, niezbędne, wy- 
wołane życiowemi zjawiskami — odpadnie. — 
Swojego czasu, istniał w dzialę karnym Dyr. 
Poj. krakowskiej system przesyłania doniesień 


s 
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ajentów, wprost do sądów wnet jednak przeko- 
nano się, że wychodzłiy z tego głupstwa | odda- 
no sprawy w ręce prawników, 

Dziś Warszawa próbuje wznowić ten ekspe 
ryment, czy jednak społeczeństwo nasze przyj- 
mie to bez uzasadnionego oporu, to wielkie py- 
tanie, Nie zazdrościmy bynajmniej stanowiska 
przyszłemu komendantowi pol. w Krakowie, 
czy Lwowie, Choćby był jaknajchętniejszy i 
najzdolniejszy nie długo się utrzyma na swym 
stolcu w tych warunkach. Padnie ofiarą zarzą- 
dzeń warszawskich nie znających i niechcących 
się liczyć z tutejszymi stosunkami z tutejszemi 
pojęciami 6 wolności osobistej, ochronie prawa 
domowego i t. d. — z tymi zanadniczymi wau 
rnmkami konstytncyi, Objawy życia wielko- 
miejskiego i doktrynerstwo Głównej V="=ndy 
pol. państ. to dwa młyńskie kuinienie, «tóre 
każdego komendanta w Krakowie czy Lwowie 
zmielą na otręby. Przykładem komendant ma“ 
łego w stosunku do Krakowa, Przemyśla. Tu 
ltdność nie pozwoli na bezapelacyjne wyrzuca- 
nie obywatel! przez policyę z mieszkań, jak się 
to dzieje w,Warszawide, tu nocne napady re- 
wizyjne na rosyjską modłę są nie do pomyśle» 
nia, Niechaj o tem wie komenda główna po- 
licyi państwowej w Warszawie i niech swemi 
zarządzeniami nle psuje samej imstytucyj po- 
licyi, która w zasadzie jest niezła, 

Dochodzą nas wieści o rozmaitych zamiarach 
„Gł. Komendy, które robią wrażenie, że ta iti- 
stytucya centralna wyobraża sobie, że lest rab 
nisterstwem polidyi. (Ministerstwo Policyi w 
demokratycznej Polsce!!!) Ustawia czyni policyę 
itylko i wyłącznie orgąnem wykonawczym, a nie 
władzą i tych ram musi się trzymać GŁ Ko- 
menda, inaczej ją życie zmiecie z powierzchni 
polskich giem. Komendant główny i jego ko- 
menda są tylko ręką, zaś głową rządzącą jest 
min, spr. wewn. w Warszawie, a poza niem wo- 
jewodowie i starosiowie. Trzeba koniecznie, aby 
to zrozumiano inaczej bowiem powstanie bala- 
gan, Co do budżetu policyi państwowej, byłoby 
bardzo wskazame zarzędzenie ścisłej kontroli 
wydatków przez osobną komisyę sejmową, nar 
leżałoby również zbadać etat personalny głó- 
wnej komendy, gdyż o ile wiadomo, zadużo się 
tam spotyku srebrnych palm na kołnierzach. 
Może być, że istotnie zachodzi potrzeba takiej 
wielkiej liczby urzędników, w każdym jednak 
razie nie zawadzi wyjaśniehie sprawy, choćby 
dla zaspokojenia ludności opłacającej tą insty- 
tucyę podatkami, Nie ulega wątpliwości, że 
policyant powinien być dobrze płatny, by nie u- 
legł pokusom w tym zawodzie bardzo częstym, 
lecz za dużo dobrze płatnych ludzi nie trzeba. 

O ile chodzi wreszcie o miasta, jak Kraków, 
Łwów, Poznań, Łódź i tak dalej, ośmielimy się 
zauważyć, że bakie zbiorowiska ludzi wymaga- 
ją, jak to zresztą jest na całym świecie, odrę- 
bnej organizacyi policyi, Wymaga tego od: 
mienny tryb życia i inny niż, nawet w takim 
Przemyślu, sposób ukrywania się przestępców, 
oraz system popełniania przestępstw. Zamiar 
urządzenia policyi w Krakowie lub Lwowie na 
wzór Chrzanowa, Wadowie lub innego powiatu, 
jest honsensem z którym życie wnet się zała- 
twi. Po co więc tworzyć coś co się i tak będzie 
musiało przerabiać, wszak już obecnie, choć je- 
szcze nie wcielono działu policyjńno-karnego do 
pol. państw., nie może komenda stosować zarza- 
dzeń wydawanych z Warszawy, 

Życie drwić z siebie nie pozwala 

Sprawa reorganizacyi polieyi we uwowie i 
Krakowie jest wreszcie į z tego względu zbyt 
pospieszna, że, jakkolwiek związana ściśle z u- 
strojem administracyjnym, wyprzedza urządze- 
nie władz administracyjnych, W Małopolsce 
niema dotąd województw i nie wiadomo, kie- 
dy, ze względów politycznych jak i na ile zosta- 
nie ta dzielnica podzielona województw. 
"Organizacya policyi . nakazuje pokrywanie się 
terytoryalne okręgów policyjnych z wojewódza 
twami, Pocóż więc było tworzyć już w roku 
1919 okręgi, by je znów zapewne zmieniać, wszak 
tego rodzaju zmiany, prócz trudności w wyko- 
nywianiu służby, pochłaniają olbrzymie sumy. 
Dalej nie wiadomo jeszcze jak zostanie ustalo- 
ny zakres działania i kompetencyg władz samo- 
rządowych. Zwiaszcza Kraków i Lwów mające 
własne statuta z r. 1867, będące na ich podsta- 
wie starostwarni są w tej mierze ogromnie in- 
teresowane į jak dotgd miarodajne tak, ze bez 
ich zgody właściwie nie mmożną im narzucić 
zamyślonej przez rząd polcyi, W myśl ustawy 


d wne, że jedna czwarta część to nie całość, 818 


„niech na ziemiach naszych Litwin po litewsku 


pokrywają miasta koszta utrzymania policyi É | 
jednej czwartej części, a pozaiem mają odpie | 
tnie dostarczyć lokalów opału i Światła. Zap 
czasem, przy zbyt nieoszczędnem budżetowaniu 
może być ta jedna czwarta część droższa niż C% 
łość, Kto wie, czy własna gminna policya dle 
Krakowa opłacana przez samo miasto, nie BF" || 
laby tańsza, niż owa część czwarta organizowh” 
na z warszawskim tupetem, Kto wie? | 
Jedno jednak wiemy niewątpliwie, a mian’ 
wicie, że nasz nieoceniony prezydent miasta ol 
tej ważnej sprawie jeszcze na pewne nie may” 
álat. l 
T ai aa a oł 
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Sprawa wileńska | 
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PAN PADEREWSKI O ŻELIGOWSKIM i 


Paryski „Temps“ w numerze z 19 b. m. pisz’ 
„P. Padereweki ośv.iadczył redaktorowi „^ 
Jerk Heralda“: Afera wileńska jęst co najmni® 
klęską (calamite). Jest to nietylko klęska dlB 
mnie, ele dla całej Polski. Obecnie zdaje g% 
jakoby ta sprawa była bez wyjścia. Nie dostazć 
gam, co Liga narodów może uczynić. Jedyne” 
lekarstwem w tej sytyuacyi jest spokój i cie” 
pliwość. Brak takich sił Lidze, które mogły?” 
zmusić wojska Żeligowskiego do ewakuowaniś 
Wilna, a jeżeli one tam pozostaną, nie widzę 
jak Polska mogałby tolerować taką rzecz” 
(je ne vois pas comment la Pologne pourrai 
tolerer une telle chose.) Mam nadzieję, 
moi przyjaciele amerykańscy nas rody 
ją — mnie 1 mój kraj w naszych wysiłkach 
ażeby przezwyciężyć wszystkie te trudności ' 

Zdaje się, iż p. Paderewski jest szczególni” 
dotknięty tą nieuprzejinością, Żeligowskiego, 29. 
zajął Wifho właśnie po uściskach, któremi 
p. Paderewski obdarzył kowieńskiego reprenon | 
tanta p. Waldemarasa. I dlatego siebie sta 
na pierwszym miejscu, mówiąc o „atrapiemij| 
wileńskiem'*. M 


— i 
RZĄD LITWY ŚRODKOWEJ POWOŁUJE DO 
BRONI | 
Rząd Litwy środkowej wydał odezwę do lud" 
ności, w której między innemi mówi: Rząd KO 
wieński w odpowiedzi na nasze zaproszenie, 49 
polubownych układów sięga znowu przemo 
po ziemie Wiłeńską, Grodzieńską i Lidmką, po” 
wołując do wojny z nami nowe roczniki, ścię” 
gając ochotników Niemców i resztki hord bo” 
szewiekich, które umknęły przed wojski 
polskiem i na ziemiach podległych rzadowi K0 
wieńskiemu zmalazły dla siebie przytułek. C 
na to mamy uczynić my, mieszkańcy tego Kr% 
ju? Jedna jest na to nasza odpowiedź: Do br 
Tylko z bronią w ręku wesprzeć możemy 
dzielne oddziały, które w imię wolności nas 
stolicę, Wilno, òd najazdu wroga uwolniły i de 
lej z nim krwawą walkę prowadzą. Pamiętaj 
my, że rząd kowieński sięga swą ręką zaboro 
po Wilno, Grodno i Lidę, Oszmianę i Święciś” 
uy: Bracław i Troki, chcąc siłą narzucić na 
swe ponowne rzędy. A więc wszyscy jak jede” 
mąż do broni. Chcemy sami się rządzić u siebi* 


ale Polak po połsku, Bidłorusin po białoruski: 
żyd po żydowsku mówi i Boga chwali. Naczeln” 
Dowódca i Tymczasowa Komisya Rządzącą wzy” 
wa wszystkich, by stanęli w obronie kraju: pW 
zdrów — z karabinem, kto stary — z otuchą di? 
młodych, kobieta — z pomocą chorym i ram 
nym. Robotnik į imteligent, rzemieślnik į gospo 
darz niech spieszą. do szeregów, niech papłyn? 
ofiary na cele wojskowe, niech niosą pomot 
wojsku. A współneici siłami odeprzemy wrog% 
Niech kraj nasz cały porwie się do czynu ~“ 

w imię swojej wolności, zagrożonej przez 5 
borców kowieńskich. 

Lucyan Żeligowski, generał i naczelny do” 
wódca wojsk Środkowej Litwy. Tymczasowe 
Komisya Rządząca: Witold Abramowicz, Le% 
Bobicki pik., Mieczysław Engiel, Jerzy Iwanow" 
ski, Teofil Szopa, Aleksander Gasztowt, 
=>" 


Skisdki 


Konsum robotniczy w Czerwonym Prądniku 2707 
żył na fundusz robotniczy obrony państwa 100 
marek. 
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wiadomości polityczne 


Ks. Lutosławski — zamachowcem 


INTERPELACYA. 
Związku Polskich Posłów Socyalistycznych do 
Pana Prezydenta Ministrów oraz do Pana Mi- 
Distra Spraw Wojskowych w sprawie namowy, 
do złamania karności wojskowej i zbrodni zdra- 
dy stanu. O 

W czasie, gdy naród porwał się, by odeprzeć 
Najazd bolszewicki, docierający do stolicy Pań- 
stwą Polskiego, kiedy społeczeństwo czyniło 
Wszelkie możliwe wysiłki, aby podmieść kar- 
ność i bitność armii polskiej, kiedy starano się 
Wytworzyć jalknejwiększą spoistość ducha i 
Czynu w szeregach żołnierskich, w takim mo- 
Dencie snalazły: się jednostki, które starały się 
W niwecz obrócić ten wielki wysiłek społeczeń- 
twa 4 armii naszej, wnosząc w jej szeregi za- 
wet anarchię, namawiając do złamania karno- 
ci i honoru wojskowego, podsuwając chylrze 
Mys] zdrady przeciw Naczelnemu Dowództwu. 

We wrześniu w prasie polskiej („Dzień Pol- 
Ski“ w Lublinie, z dnia 11 września b r.) uka- 
čia się wiadomość tego rodzaju: 

„Warszawa, 10 września (Tol. wł). 

Jednego z wybitnych generałów polskich, 
Który odznaczony został za ostatnie walki ofen- 

wne krzyżem „Virtuti militari“, przed tygo- 
Aniem odwiedził ks. Lutosławski w jego kwate- 
Tze į wśród pięknych słówek zaproponowł ni 
Umiej ni więcej — tylko współdziałanie w oba 
leonių Naczsłnego Dowództwa. W odpowiedzi na 
to polski generał wskazał księdzu-posłorwi na 
Otwarte drzwi. Tak się skończyła misya tego 
Patentowanego patryoty. 

Wobec powyższej enuncyacyi w prasie, niżej 
Bodpisani, przejęci oburzeniem w najwyższym 
stępniu zapytują P. Prezydenta Ministrów i P. 
Ministra Spraw Wojskowych: 

, 1l. Czy wiadome były Rządowi tego rodzaju 
nowania w momencie najbardziej groźnym 
Ala bytu pańsiwowego Rasczypospoii,ej Pol- 
skiej? wę „e 

2. Czy zechce Rząd w sprawie tej wdrożyć 

atychmiastowe dochodzenie? 

3. Czy skłonnym jest P. Minister Spraw Woj- 
Skowych -podać do wiadomości Wysokiej Izby 

miki dochodzeń i nazwisko tego „wybitnego 
$eneralą", który jak na patryoię przystało, od- 
“azu moralnie ukarał podżegacza? 


Z sali sądowej 


Kraków, 26 pażdziernika. 


O rabunek 


k Wczoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra- 
Owie przed ławą przysięgłych odbyła się pod 

bzewodnictwem s. s. 0, Baczyńskiego (wotowali 
S. o. Trzaskowski i Radwański, oskarżał prok. 
gabor, bronił dr Kwieciński) rozprawa przeciwko 
, Anisłąwowi Knapie (lat 18). Wedle aktu oskar- 
y aia w listopadzie 1918 r. wtargnął obwiniony 
„ towarzystwie miejakiego J. Kuligi, który zmarł 
Poźniej w więzieniu, do mieszkania Eljasza 
s endlą Rosenblumów i zażądali wydania pie- 
IĘdzy, tytoniu i cukru, a następnie rozpoczęli 

Ądrować mieszkanie. Gdy jeden z Rosenbłu- 

gioW chciał stanąć w obronie rodziny i pochwycił 
p kiere, Kulig wyrwał mu ją i grożąc zabiciem 
‘Osenblumom, zmusił ich do biernego zachowa- 

ipa Bię. Następnie zrabowali kilkaset koron i bie- 
d ne wartości około 2500 koron. Po przeprowa- 
gd, Uej rozprawie trybunał na podstawie wer- 
tu sędziów przysięgłych skazał Knapę na 

< lata ciężkiego więzienia. 


Postg W ple Towarzystw ubezpieczeń 


ostatnim czasie zawiązaną została w Warszawie 
taj 2 ukcyjna Towarzystwo ubezpieczeń Orzeł, która 
nog. na terenie Małopolski i Sląska Cieszyńskiego czyn- 
y- Bwe podjęła. 
ktępy zad Towarzystwa spoczywa w rękach wydziału, na 
Via 80 czele stoi jako prezes hr, Franciszek Potocki 
Heg ciel ziemski w Warszawie i wiceprezes p. Paweł 
4 yo erin, dyrektor Banku Dyskontowego w Warssawie. 
Pre. łopolski należą do zarządu PP. Leopold Baczewski, 
Ban a lzby Handlowo-Przemysławej we Lwowte, Dr Ma- 
ie ; ziew.ez, Dyrektor Banku hipoteczuego we Lwo- 
w ae Karol Krzetuski, Dyrektor Banku hipotecznego 
Joar Owie. K 
ajj żk nas nformują, przejął Orzał wszystkie ubezpiesze- 
„ „oWarzystwu ubezpieczeń „Dunaj“, przejęcie zaś umów 
dam inych w innych działach w najbliższym czasie 
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Wykrycie I aresztowanie morderczyni matki 


Kraków, 26 października. 
Sprawa tajemniczego morderstwa, o którem 


„donosiliśmy w niedziele, została wyjaśniona bar- 


dzo szybko przez policyę krakowską. Zeznania 
świadków, którzy widzieli w sobołę rano na po- 
laeh „Poimony * miodą dziewczynę, wiczącą kosz, 
sprawdziiy się. 

Już w niedzielę rano jawiły się u inspekcyj- 
nego urzędnika w dyrekcyi policyi dwie panion- 
ki: Anna Karwala i Emilia Obcowska, które ze- 
znały, że po wyczytaniu w dziennikach o zna- 
lezieniu kosza ze zwiokami kobiety powzięły 
podejrzenie, że kobietą lą może być zamieszka- 
ła w tym samym, gdzie one, domu przy ulicy 
Zyblikiewicza l. 11 Rozalia Jabłońska, handlar- 
ka starzyzny, która przed kilku dniami znikła 
z kamienicy, Widziały one, jak córka Jabłoń- 
skiej, iicząca 18 lat, wynosiła na ulicę w sobotę 
rano jakiś kosz. Córka Jabłońskiej powiedziała 
jednej z zeznających, że matka wyjechała na 
świeże powietrze do swych krewnych na wieś. 


Na śladach zbrodni 

Na podstawie tych informacyj udał się do ka- 
mienicy pod 1. 11 przy ul. Zyblikłiewicza znany 
z odkryć licznych sensacyjnych morderstw adj. 
pol. Bron. Karcz, któremu w chwili, gdy wszedł 
do mieszkania Jabłońskiej, wpadł w oczy nieład 
panujący w pokoiku. Po dokonanej rewizyi udał 
się p. Karcz do piwnicy, 


Zbrodni dokonano w piwnicy 
W piwnicy przedstawił się policyi straszny 
widok. Na ziemi wśród kałuży krwi leżała sie- 
kiera, a na ścianach widniały kawałki mózgu. 


Aresztowanie sprawczyni zbrodni 

Policya upewniła się więc na podstawie zna- 
lezionych śladów zbrodni, że ofiarą mordu pa- 
dła stara Jabłońska. Gdy ukończono rewizyę, 
przybyła z miasta 18-letnia Eugenia Jabłońska, 
Adj. Karcz aresztował ją natychmiast I rozpo- 
czął przesłuchiwanie. Jabłońska od razu przy- 
znała się do winy, oświadczając, że już przed 
miesiącem powzięła zamiar zgładzenia swei ma- 
tki, 

Trucizna nié pomogła 

Zrazu usiłowała matkę otruć. W tym celu po- 
rozumiała się z Honoratą Sajdakówną, służącą 
przy ul. Zacisze, która obiecała dostarczyć jej 


arszeniku. W Krakowie arszeniku nie można 
było dostać, wyjechała więc Sajdakówna na koszt 
„Geni“ do Dębicy po truciznę. Wróciła jednak 
z Dębicy z niczem, więc wystarała się u kogoś 
o kilka proszków moriiny, ale morfina nie skut- 
kowała. Kupiła więc rtęci i wrzuciła ją matce 
do kawy. Kiedy i ten, sposób zawiódł, postano- 
wiła matkę zamordować. 
Straszna tragadya w piwnicy 

W tym teź celu zwabiła „Genia* matkę we 
czwartek do piwnicy pod pretekstem przesypy- 
wania węgla. Podczas tej czynności rozbiiu „Ge- 
nia” garnek, za co matka czyniła jej wymówki, 
ona zaś chwyciła za leżącą na ziemi siekierę 
i uderzyła nią matkę w szyję — tak, że matka 
padła trupem. Po dokonanym mordzie pobiegła 
Jabłońska do Sajdakówny i radziła się jej, w ja- 
ki sposób trupa matki usunąć. Po radach Saj- 
dąkównej w piątek rano zeszła do piwnicy i 

poćwiartowała trupa matki siekierą, 

W piątek przy pomocy Sajdakównej pożyczyła 
wózek i razem z nią wywiozła trupa w koszu 
na pola „Pomony*. Zeznała ona dalej, że matkę 
zamordowała, bo nie chciała jej dawać na stroje. 
Po morderstwie kupiła sobie boa i żółte buciki. 
Przy matce znalazła tylko 80 mp. Zawiodła się, 
ale zostały rzeczy, które postanowiła sprzedać, 


Dalsze aresztowania i ukończenie ślecztwa 


W dałszem śledztwie aresztowano wczoraj 
Różę Kożlik lat 25, pielęgniarkę, pochodzącą 
z Gruszowa na Sląsku Cieszyńskim, która we- 
dług zeznań Eugenii Jabłońskiej dostarczyła jej 
8 proszków morfiny celem zgładzenia á. p. Jas 
błońskiej. Koźlikówna wypiera się tego. Nastę- 
pnie przesłuchano szereg świadków na okolicz= 
mości stojące w związku z morderstwem. Ja- 
błońska, jak się okazało, część rzeczy pozosta- 
łych po matce sprzedała na drugi dzień po za- 
mordowaniu matki na tandecie, a pewną część 
dała za pomoc Sajdakównie i powiedziała jej, 
że się jej jeszeze odwdzięczy. Gdy naradzały się 
Jabłońska z Sajdakówną, w jaki sposób ma 
zgładzić matkę, rzekła jej matkobójczyni: „Ser- 
ce mam z kamienia -— i to, co postanowiiam, 
muszę zrobić*, 

Aresztowane: Eugenia Jabłońska, Sajdakówna 
i Koźlikówna odstawione zostaną dziś rano do 
sądu okręgowego karnego. 


RZE, 
Kraków, 26 października. 


Rocznica 31 października w Kra- 
kowie 


Jak już donosiliśmy, w najbliższą niedzielę 
obchodzić będzie Kraków drugą rocznicę oswo- 
bodzenia miasta z pod zaboru austryackiego. 
Uroczystość ta ma cechę ściśle lokalną o cha- 
rakterze tradycyjno-narodowym. Wskutek tego 
komitet obywatelski jeszcze w roku zeszłym 
uchwalił pewne zasadnicze punkty programu 
uroczystości, które co roku muszą być przestrze- 
gane. Do tych punktów należy nabożeństwo 
w kościele Maryackim, pochód przez Rynek 
i uroczysta zmiana warty. 

Przed dwoma laty oddział wojska z muzyką 
kolejową wyruszył z koszar w Podgórzu i idąc 
ul. Krakowską i Grodzka, wkroczył na Rynek 
od strony kościółka św. Wejeiecha i objął pierw- 
szą polską wartę na głównej strażnicy wojsko- 
wej. Wówczas to znane stowarzyszenie krakow- 
skie „Gwiazda* ofiarowało wojsku swój sztan- 
dar, który przez cały dzień powiewał na stra- 
żnicy. Sztandar ten znajduje się dzisiaj w po- 


. 


Popołudniu nastąpi tradycyjne ugoszczenie 
żołnierzy pełniących służbę na strażnicy i od- 
będą się odczyty w budynkach szkolnych w dziel- 
nicach przyłączonych staraniem VI Koła TSL, 
oraz odczyty w koszarach staraniem wojskowo- 
ści. Wieczorem teatry miejskie dadzą uroczyste 
przedstawienia poprzedzone okolicznościowemi 
przemówieniami. 

r 


Pogrzeb śp. Rudolla Starzewskiego, naczelne- 
po redaktora „Czasu”, odbył się w ubiegig nis- 
Gzielę poporudniu na cmentarzu rakowickiru, 
Oprócz rodziny zmareigo zebrała się przed ka- 
pieca cementurną pbordze jiczna publiczność, o- 


bejmująca prawie cały świat intelektualny Kra- 
kowa, jego sfery polityczne, dziennikarskie, na- 
ukowe, literackie i artystyczne. Ze stopni Ka- 
plicy wygłosili mowy żałobne hr. Zdzisław Tar- 
nowski imieniem stronnictwa konserwatywne- 
go, red. Michał Konopińhski imieniem Towarzy” 
stwa dziennikarzy polskich, dr. Antoni Beaupre 
iimiemiem. redakcyi „Czasu“ j br. Roger Battaglia 
imieniem Związku gospodarczego piasy krakow 
skiej, Następnie ks, prałat Podwin w otoczeniu 
licznego duchowieństwa poprowadził kondukt 
przed grobowiec rodziny Starzewskich, w któ- 
rym złożono zwłoki zmarłego, 

Wykłady redaktora Emila Haeckera: „Próby ko- 
munizmu w dawnych wiekach*, przerwane wy- 
jazdem prelegenta do Wiednia, rozpoczynają się 
na nowo jutro (środa) o godzinie 8 wieczorem 
w Domu artystów (plac św. Ducha) w zarządzie 
krakowskiego Związku literatów. Nadto w naj- 
bliższą niedzielę wygłosi red. Haecker prelekcyę 
na temat „Dzisiejszy Wiedeń“. 

Wydział krakowskiego Tow. śpiewackiego „Echo“ 
zaprasza członków chóru na pierwszą próbę 
odbyć się mającą w nowym iokalu (Instytut 
muzyczny róg ul. Wiślnej a św. Anny Ip.) we 
środę 27 października o godzinie 7 i pół wie- 
czór jako w pierwszą rocznicę założenia Towa- 
rzystwa. T 

„Orli Jot“, miesięcznik krajoznawczy dla mło- 
dzieży, Nr. 6 i 7 zawiera: Sp. Wiktor Schmidt, 
wspomnienie ucznia. — Ojców, Olkusz i pu- 
stynia Błędowska jako cel wycieczek dła mło- 
dzieży, Biegańska. — Lapidarium Muzeum Na- 
rodowego. — Jura Krakowska jako teren wy- 
cieczók krajoznawczych, A. Gadomski. — Kola ` 
krajoznawcze młodzieży. — Regulamin krajo- 
znawczych kół młodzieży P. T, K. — Przepisy 
zachowania się na wycieczkach. — Sprawozda- 
nie z działalności koia Kkrajoznawczego im. W. 
Pola. — Z Państwowej Komisyi Ochrony Przy- 
rody. — Z państwowej Rady wychowńnia fizy- 
cznego. ~> Poiska biblioteka turystyczna. 

Brugi wieczór kameralny Instytutu muzycznego 
odbędzie sie w piatek 29 b. m. W programie: 


(I 
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Mozart-Beethoven (kwintet smy czkowy, kwartet 
fortep.) oraz pieśni obu tych mistrzów, które 
wykona znakomita śpiewaczka p. Janina Nie- 
kraszowa. prof przy w. szkole muz. im. Cho- 
pina w Warszawie. Zamówienia na miejsce re- 
zerwowane przy mue kancelarya Inst. muz. 
(ul św Anty 2, I p) 

Łisztru Baqzła!a. 
mu naprzeciwko” przed publicznością stanie po 
raz pierwszy Parsevm! London, jeden z naipo- 
nulerniejszych dzisiaj autorów scenicznych w 
Augii i Ameryce. U nas aulor „Domu naprze- 
ciwko* k posiadający szczególny "dar skupiania 
uwagi widza i „grania na nerwach“, zdobędzie 
uznanie. Pozostałe bilety nabywać można przy 
kasie teatar 

Z ieztru Pawezechnego. Dziś i we czwartek 
arcydzieło Szyilera „Marya Stuart“. Jutro i w 
piątek opereta Offenbacha „Życie paryskie“, 
w sobotę zaś dawno niegrana, wykwinina ope- 
retka Leoncavalla „Królowa róż*. Na;bliższemi 
nowościawi repertuarowemi w dziale dramaty- 
cznym będą „Młynarz i jego córka“, oraz arcy- 
wesoły utwór komedyowy K. Junoszy i Z. Przy- 
byiskiego „Baby“. 

fnaratka w kowościach. W przygotowaniu wa- 
sója o szampańskim humorze operetka Maksa 
Gabriela „Figiarne żonki*, grana na wszystkich 
scenach z olbrzymiem powodzeniem. 

Wielkz rewia artystów w Sokcle. Nieodwołalnie 
w dniu 30 bm., tj. w sobotę odbędzie się w sali 
Sokoia wielka rewia artystów wszystkich tea- 
trów krakowskich połączona ze zabawą tane- 
czną. Oprócz wielu innych wybitnych sił arty- 
stycznych wystąpią takie gwiazdy Krakowa, 
jak: pp. Brwczowa, Józefowiczowa, Koszutska, 
Malicka, Ordyńska, Rogińska i Zelska, oraz Jó. 
zefowicz, Koszutski, Latajner, M nowicz, Orwid 
i Wo:ciechowski, który zarazem będzie confe- 
rencierem kubarelu, jak i aranżerem zabawy. 
Przy fortepiunie znany i ceniony kapelmistrz 
p. Szczepański. Na zabawie muzyka wojskowa. 
Czysty dochód na cel Górnego Sląska. Bilety 
u'WP. Rudnickiego, Linia A-B 44. 

Aresztowanie światowego oszusta. Na skutek 
teleerumu państwowej policyi we Lwowie are- 
sztowała policya krakowska na Prądniku Czer- 
wonym 40-lelniego Alperna Zygmunta, elegan- 
ekiegyo mężczyznę. który popelnił szereg oszustw. 
Ostatnio wyłudził on 500.000 karbowańców od 
Eleonory Piotrowskiej pod pozorem wymiany 
ich na marki, Zabrawszy te pieniądze zbiegł do 
narzeczonej w Zakopanem, a później przyjechał 

od przybranem nazwiskiem Milkenbruna do 

rakowa, gdzie bawił się szeroko. Aresztowany 
Alpern A Mitkeubrun poszukiwany był także 
przez wojsko, jako ukrywający się przęd po- 
borem. 

Oszustwo. N. Korn, kupiec z Przemyśla za- 
mówił w Wadowicach towar, płacae z góry 
100.000 Mk zadatku. Resztę pieniędzy miał 
przesłać po otrzymaniu towaru. Przed kilkr 
dniami niejakiemu Katzowi wręczył Korn, bę. 
dąc w Krakowie drugie 100.000 Mk, aby ie od- 
dał osobie, która się zpłosi po te pieniądze za 
kilka dni. Rozmowę kupców podsiyszał Chary 
Weinstein i po dwóch dniach namówiwszy Heu- 
ryka Biichanda, oraz Fryderyka Banda, wysłał 
ich po 100.000 Mk do Katza. Ci pojjęli od ła- 
twowiernego kupca pieniądze i zbiegli, Wein= 
steina aresztowano, 

Aresztowano Ewę Kurkiewicz, w chwili, gdy 
niosła wczoraj wczas rano worek na plecach, 
napełniony 14/2 kg cukru białego. Prócz tego 
w worku znałdowałe się okolo, 6 kg ryżu, 6!/a 
kg kas/y, oraz 4 kg grochu. Żywność ta, jak 
się okazało, pochodzi z kradzieży w szkole in= 
walców w Bronowicach Malych. Kurkiewiczowa 
tłamaczy się, Że zakwesiyouowane przedmioty 
otrzymała od kucharki tejże szkoly. 

Wyniki obławy. Podczas obławy przeprowa- 
dzonej przez policyę i wojsko za dezerterami 
i popisowymi, przywzymano przeszło 100 osób 
wojskowych, a kilsadziesiąt osób cywilnych. 


kożrzatyą chiobtów 
do roznoszemia „Naprzodu“ 
za Stata pensyą 


Wiadomość w fciministracyi „Ñ aprzodu“ 
EEEE 5, 
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W premierze dzisiejszej „Do» * 


acc Nao ogólne s żądanie NICI 
wyświetla się powtórnie 
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Rakuwania z górnikami 
w Anglii 


Londyn. (PAT) Delegacye górników cdbyły dzi- 
siaj przedpołudniem konferencyę z przedstawicie- 
łami rządu. 

Londyn. (PAT) Podjęcie nowych rokowań mię- 
dzy górnikami a rządem jest wynikiem zabiegów 
burmistrza Londynu i burmistrza Manchesieru. 
Pierwszy interweniował u rządu, drugi u górni- 
ków. Podstawą nowych rokowań ma być wyda- 
tność produkcyi. Rząd będzie w każdym razie 
uważał podwyższenie produkcyi za conditio sine 
qua non. Liczba robotników, którzy z powodu 
strejku Świętują, wynosi 220 tysięcy. 

Londyn. (PAT) Sytuacya strejkowa poprawiła się 
widocznie. Odroczenie strejzu kolejarzy wywołało 
ogólne uczucie ulgi i zostało przyjęte w kołach 
londyńskich z zadowoleniem. 

tandyn. (PAT) Sytuacya strejkowa pod wzelę- 
dem społecznym nie uległa żadnej zmianie. Panuje 
w dalszym ciągu zupelny spokój. 

Londyn. (PAT) Konferencya przedstawicieli gór- 
ników z Llaydem Georgem odbyła się przedpołu- 
dniem, rastępnie zebrało się zjednoczenie górni- 
ków na konferencyę celem omówienia wyników 
rozmów z delegatami górników. 

Londyn. (PAT) Jak zapewniają, rząd angielski 
zaakceptował ugodę pomiędzy górnikami a przed- 
giębiorcami, która wedug opinii kół rządowych 
zdolna jest doprowadzić do zadawalniającego ure- 
gułowania koniliktu, o ile górnicy ze swej strony 
powyższe zasady zaakceptują. 

Paryż. (PAT) „Pełit Parisien* dowiaduje się 
z Londynu, że podczas rokowań z delegatami gór- 
ników, rząd zaproponował uzależnienie podwyżki 
wynagrodzenia od rocznej produkcyi węgla i cen- 
nika, które zaproponował poprzednio. Delegacya 
jednakże nie przyjęła tej propozycyi, oświadczając, 
że referendum odmówiło w ten sposób rozwiąza- 
nia tej sprawy. Rząd zaproponował wtedy oparcie 
sprawy podwyżki na wartości wydobywanego wę- 


gla. Górnicy odrzucili i ten sposób ustalenia wy= ' 


nagrodzenia, jako zbyt skomplikowany, Rząd 
oświadczył wobec tego, że niemożliwe jest pizy- 
znanie podwyżki wynagrodzenia bez odpowiednie- 
go powiększenia produkcyi. Rokowania odbywają 
się w dalszym ciągu. Powszechnie uważają, że sy- 
tuacya znacznie się polepszy. 


Ruch wśród górników francuskich 


Boulin. (PAT). Z Paryża donoszą: Rada naro- 
dowa górników francuskich pertizktuje z przed- 
siębiorstwami w sprawie nowego pianu pracy 
górników i wyraża nadzie ę. że rząd przystąpi 
do układu i że sprawa rozwiązaną zostanie po- 
kojowo. 


Groźba strejku generalnego 
we Włoszech 


Rzym. (PAT). Pomimo wielkiego napięcia, ja- 
kie panuje w kierujących sferach związków za: 
wodowych, generalny strejk prawdopodobnie 
nie zostanie proxlamowany. Silny wpływ, zdaje 
się, pod tym względem wywiera energiczna po- 
stawa, zajęta przez rząd włoski. 


Zwycięstwo wyborcze socyalistów 
włoskich 


Rzym, (PAT). Dzienniki stwierdzają, że wybo- 
ry do rad gminnych we Wioszech przeszły, mi- 
mo gwałlownej walki wyb »rczej, bez konfliktów. 
Ponieważ katolicka partya ludowa nie zgodziła 
się na to, aby przyłączyć się do koalicyi innych 
stronnictw porządku, zyskali socyalści w kilku 
miejscach większość. 


Przed wyborem prezydenta 
Stanów Zjednoczonych 


Amsterdam, (PAT). Waszyngtoński kores- 
pondent „Timeʻa" donosi: że kampaaja wy- 
boicza w Ameryce doszła do Szczyiu na- 
pięcia. Oprócz kierujących polityków  partyj- 
nych objeżźdża około 30.2008 smowców kraj, aby 
agiiować bądźto za Hardingem, badź też za Kno- 
xem. Powszechnern jest zdanie,'że jeżeli nie zaj- 
dą jakieś rzeczy nieoczekiwane, w dniu 2 listo- 
pada zwyciężą przy wyborze reputlikanje Zna. 
| czną „większością glasów. 


„kMloreński", 


HISTORYĘ REWÓLUGYI ROSYJSKIE 


we wtorek 26-go „Tołsiej*, we środę „Rasoutln*, we czwartek 
Pe tym terminie film powtórzony nie będzie. 
Następny "program Złote Jezoro. Senzacya przewyższająca wszystko dotąd widziane, 
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£ zaboru czeskiego 


SKANDAL TRZYNIECKI 


Trzyniec, 23 października. 

W ubiegłych dniach zostałą sklejoną naresz= 
cie komisyą administracyjna dla gminy Tizy- 
niec, której sklad, jak pryewidywano, jest nader 
krzywdzący polską klasę pracu'ącą. Oto skład 
komisyi: Komisarzem rządowym mianowano 
Alojzego Nesvadbę, Czecha, który od 10 sierpnia 
objął posadę pocztmistrza w Trzyńcu, jako człon 
ków komisyj administracyjnej mianowano: 7 
Czechów, 5 Ślązakoweów, 3 Niemców i 3 Pola- 
ków; do zastępstwa % Czechów, 2 Ślązakowców, 
1 Niemiec i 1 Polak, 

Według ostatniego spisu ludności w r. 1910 
było w Trzyńcu 243 Czechów, 876 Niemców i 
2585 Polaków, wedle sprawiedliwego zastępstwa 
w gminie należałoby się 12 Polaków, 5 Niem- 
ców i 1 Czech. to też polska klasa pracująca 
w Trzyńcu podejmie narzuconą walkę o nale- 
Żyte asstępstwo i podniesie swój głos o zmianę 
członków Komisyi i o rozpisanie demokratycz= 
nych wyborów do wydziału gminnego, 


LL dialogów dnia 


— Panie jak tam dzisiaj stoją waluty ? 

— Pan mnie nie irytuj, Kto dzś myśli 
o walutach. Kto dziś choć jeden fenig za- 
ryzykuje na walutę! Chyba warjat! 

— A co się stało? 

— Jakto co? Pan się jeszcze pyta?! 
Ludzie zmądrzeli, teraz każdy udaje Lloyd 
George'a i grać chce na „pe*! Poco on 
ma grać na walutę, kiedy na walucie 
można stracić, a wygrać... No co można 
wygrać? Tysiąc, dwa, najwyżej dziesięć... 
Poco ktoś ma ryzykować, gdy "teraz jest 
taki papier, który i pewny procent przy- 
nosi, i pójdzie w górę, jak ja panu mó- 
wię, że pójdzie, to pamiętaj pan, iż to ja 
mówię i na który co tydzień przez 20 lat 
może paść miljon! Rozumiesz pan? Mil- 
jon! e 

— (Co to za cudowny papier? 

— Ojoj! Czy pan z tamtego świata 
spadli?! To jest „Miljonówka* 4 procen 
towa Państwowa Pożyczka Premjowa| 
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Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Posiedzenie Wydziału Rady robotniczej odbędzie 
się we Środę dnia 27 bm. o godz. 7-mej wieczóf 
w Sekretaryacie Rady Robotniczej. Prezydyum: 

Posiedzenie pełnej Rady Robatniczej odbędzie 
się w piątek dnia 29 bm. o godzinie 7.ej wieczóć 

w sali Związku stowarzyszeń robotn. przy ul. Du” 
km 6 5. Na porządku dziennym: Aprowiza* 
cya. Obecnoś: wszystkich konieczna ! Wydział: 

Staraniem Komitetu miejscowego PPS w pod 
girzu odbędzie się we środę, dnia 27 październi 
ka w Domu robotniczym przy pl. Serkowskieg0 
l. 1: edczrt tow, Jasińskiego pod tytułem: „B° 
bietz o socyalizm', — Wstęp na odczyt wolny. 

Posiedzenie Komisyi oświatowej Rady robotnicze! 
PPS. odbędzie się we wtorek 26-go października 
o godz. 7 wiecz. w sekretaryacie Rady robotniczej: 

Komisya kobieca Rady robotniczej PPS odbędzie 
posiedzenie w środę 27 października o godz. 7-6 
wiecz., Dunajewskiego 5, II. p. Sprawy bardzo 
ważnę! Obecność wszystkich członkiu konieczno“ 
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Jak endecya zaprzepaściła Siąsk Gieszyński 


Na posiedzeniu Sejmu w piątek, 22 bm. poseł 
tow, Reger uzasadniał wniosek nagły w sprawie 
śląskiej następującem przemówieniem, które 
w uzupełnieniu telegraficznego sprawozdania 
podajemy w całości: 
Śląsk Cieszyński zaprzepaszczono na zasadzie 

jednostronnej umowy] 

Wysoki Sejmie! Przed kilku kwadramsamąi ©- 
mawialismy ustawę, zatwierdzającą traktat po- 
kojowy z Rosyą. Nie ulega wątpliwości, że był 
to moment uroczysty w tym Sejinie, — że wia- 
domość o zawarciu pokoju wielką radość wy- 
wołała w sercach wszystkich Polaków, 

Ale tej nadości w całej pełni nie mogą podzie- 
lać Siązacy, i niestety temubardziej, że cios stra- 
Szny, który spotkał ziemię Cieszyńską, nie bę- 
dzje przedmiotem takiej samej uchwały sejmo- 
wej, Słąsk bowiem rozstał rozdarty, — większa, 
Część kraju i większa część ludności śląskiej, 
polskiej rzucona na łup najeźdźcy — na podsta- 
Wie uchwały Rady ambasadoów w Paryżu, u- 
chwały jednostronnej, która nie będzie przed- 
miotem narad w tym Sejmie i nie będzie tu w 
tym Sejmie jako tnaktat ratyfikowana, Tem cię- 
żej to odczuwamy i tem głośmiejszy podnosimy 
Protest przeciwko tej uchwale "mabasadorów. 
(P. Smoła: Przyjdzie czas, że odbierzemy), 

Akty dyplomatyczne mr£zą być ujawnione, 

Wysoki Sejmie! Wniosck nagły zdąża do te- 
go, ażeby przedłożone zostały Sejmowi i całej 
opinii publicznej wszystkie akty dyplomatycz- 
he, odnoszące się do tej sprawy. A jest tych ak- 
tów wiclka gromada, Są tam różne tajnki, o 
ktorych choenęy, się dowiedzieć, Chcemy się nar 
reszcie dowiedzieć, jaką drogą, jakiemi niesły- 
cChanemi nadużyciami, oszustwami i przekup- 
Stwami Śląsk Cieszyński został sprzedany. (Gło- 
3y: A gdzie jest p. Minister Grabski?) ażeby 
winni nie tylko znajdujący się w narodzie pol- 
Skim — w minisieryum spr. zagr, i w polskiej 
dyplomacyi — ale, ażeby również į winni oszu- 
Stwa i zdradliwych, nikczemiłych gwałtów, po- 
pełnionych na calym narodzie polskim, a znaj- 
dujący się gdzieindzieej, zostali także pociągnię- 
Gi do odpowiedziailności, 

Oszustwa czeskie w styczniu 1949 r, 

Proszę Panów, historya Śląska jest znana z 
wielokrotnych naszych przemówień, W styczniu 
Toku zeszłego, pewnego p'ęknego poranku na 
Ziemi Cieszyńskiej w Radzie Narodowej zjawiło 
Bię kilku oficerów w mundurach jeden francu- 
skim, drugi angielskim, amerykańskim trzeci, 
Czyarty włoskim, pod komendą p. pulkos nika 
Sznejderka. Przyszli i oświadczyli, że z rozkazu 
Entente'y żądają oddania całego Śląska Cie- 
Bzyńskiego Czechom, W godzenę później otrzy- 
Maliśmy z Warszawy od rządu Moraczewskiego 
Zapewnicnie, że to są oszuści i rozkaz areszto- 
Wania, Ci oszuści zwiali a ten pozorny zakaz 
€ntente'y wykonali. Dotąd n.e jest wyjaśnione, 
zy był taki nakaz. Stwierdzam, że był telegram 
dd Moraczewskiego domagający się aatychmia- 
Stowego aresztowania tych oszustów. Siedzi tu 
ks, Londzin, może on poświadczy, że tak było. 

Milczenie Komitetu Narodowego, 

Myśmy ich aresztować nie mogli, bo oni au- 
łomobilem zwiali, a mimo to oni swoją grożbę 
4 konali, Pytam, się czy zostało to w odpowie- 
ini sposób zużytkowane, czy minisieryum spr. 

ter, a w szczególności Panowie reprezentanci 
Rirodu polskiego w Narodowym Komitecie, z 
p NEM Dmowskim na czele w Paryżu, czy wte- 
3y tę łajdacką zdradę czeską odpowiedn o przed 

wili, czy się postarali, ażeby oni zostali ukg- 
ani odpowiednio? 

Prywatnie dowiedzieliśmy się, żertylko Ame- 
iaa poszukiwała tego draba, który był prze- 

fany w amerykański mundur, Francuzi, Wło- 

l Anglicy nie szukali tych oszustów, Doma- 

y się ażeby te akty były ujawnione ażeby 
eb wiadomo o tem nietylko w Polsce, ale i za- 
3 


Napad czeski, 
q znejderek urządził najazd zbrojny na Śląsk 
pyzy nski bez wypowiedzenia Polsce wojny. 
o i pomordowano setki Polaków. Zginął 
m brat generała Hallera Cezary Aaller. 
> Zginęa takže ogromna masa Czechów. ludzie 
- Zostali pomordowani w wojnie, która byla 
big? bez wypowiedzenia, w wojnie, która o- 
kp aia się się na oszustwie, opierała się na 
jag wem łajdactwie Czechów, To musi być wy- 
“nione, 
im Się, czy ministeryum spr. zagr, żąda- 
tę, karania Sznejderka; jakim prawem może 
az rząd polski wchodzić w jakiekotaiek per- 


traktacye z Czechami, jeśli jeszcze te zbrodnie, 
popełnione przez Sznejderka nie zostały odpo- 
wiedno ukarane, Domagamy się, ażeby Sznej- 
derka i wszystkich morderców w czasie wojny 
pociąpnięto do odpowiedziałności sądowej i do- 
magamy się ukarania Sznejderka za zbójecki 
napad na Śląsk. 
Wyslłok Polski a zdrada Dmowskiego 

Polska zrobiła wtedy szałony wysiłek; z Po- 
znańskiego przyszły” bataliony, z pod Krakowa 
kompanie; dzięki n.eslychanej odwadze i ofiar- 
ności polskiego żołnierza udało się dalszy po- 
chód Czechów pod Skoczowem zatrzymać. Nad 
Wisłą Czesi dostali w skórę porządnie (Głosy: 
Jak zawsze), 15 razy bluczniejsi Czesi musieli pro 
sić o rozejm į ten rozejm nam ententa narzuciła, 
ale pytam się jakiem prawem p. Dmowski nas 
tam zdradził wiedy. Pytam się jakiem prawem 
p. Dmowski przez nikogo ani przez rząd Mora- 
czewskiego do tego nie upoważniony w Paryżu 
zawarł z Czechami umowę taką, która nas zgó- 
ry zaprzedała, Umowa z dn. 3 lutego 1919 r. ze- 
warta przez p. Dmowskiego jest powodem i 
przyczyną całej naszej Klęski, Ta linia demar- 
kacyjna, którą tam wtedy nam naruucono, ta li- 
nia demarkacyjna od razu staia się dla nas wy- 
rokiem — tośmy wszyscy czuli i dlatego prze- 
ciw niej tak gorąco protestowałiśmy, 

Panowie wiedzą, co było dalej; panowie Wie- 
dzą, bo ta umowa w Paryżu została zawarta tak 
lekkomyślnie, jak tylko może być. Zgodzono się 
na tę linię demarkacyjną, która jest teraz linią 
podziału Śląska, Nie zawarowano nam wcale żą 
adnej ochrony. (Na praw.cy głosy protestu), Prze 
cież wiem jaka była linia demarkacyjna i jaka 
jest teraz granica, P. Grabski jeszcze ją pogor- 
Szył, Jeśli p, ekscelencya Głąbiński tego chce, 
to pogorszył ją jeszcze p. Grabski, (Głosy: Rada 
Obrony Państwa pogorszyła). Proszę mi przypo- 
mnieć to w odpowiednim momencie, 

Marszałek: Zwracam uwagę posłowi, że tylko 
5 minut można mówić, 

Postanowienie o plebiscycie, 

Szanowni Pånowie! Czesi tego układu, narzu* 
tonego nam z łaski p. Dmowskiego nie dotrzy- 
mali j wtedy zrodziła się myśl plebiscytu. Lu- 
dność Śląska Cieszyńskiego sama uważała, że 
drogą plebiscytu potrafi przed Czechami obro- 
nić się i sama zażądała głosowania ludowego, 
Położenie nasze w r, 1919 w maju, czerwcu i lip- 
eu bylo takie, że zwycięstwo nasze było zupełnie 
pewne. We wrześniu w Paryzu postanowiono 
plebiscyt. A Komisya plebiscytowa socyalna 
miała przybyć we wrześniu 1919 r. a tymiczasem 
przybyła aż 3 go lutego 1920 r. A ustawa mówiła 
że Komisya plebiscytowa ma natychmiast zje- 
chać i w trzy miesiące po notyfikacyi ma nastą- 
pić plebiscyt. Jeżeli się nie mylą. notyfikacya 
nastąpiła 17 września, a komisya przyjechała 3 
lutego. Dlaczego, pytam się, ministeryum spr. 
zagr. nie obstawało przy tem, aby natychmiast 
przyjechała kom-sya plebiscytowa? Jakie siły 
piekielne, jakie tam intrygi, jakie przekupstwa 
działały, pytam się? 

Marszałek (dzwoni): Muszę mówcy zwrócić u: 
wagę, że to nie należy do kwesty; nagłości wnio- 
sku (wrzawą na lewicy), 

P. Reger: Szanowni Panowie! W interesie ka- 
żdego z nas tutaj, Panie Mauszaiku, w intere- 
sie każdego z nas tutaj i w interesie także tych, 
których może piętnuję, leży, aby ta sprawa była 
wyjaśniona, ażeby szereg rozmaitych wyda- 
rzeń był wyjaśniony. (Ks. Lutosławski: I oszczer 
stwa sprostowane!) Proszę Panów, abyście po- 
zwolili mi uzasadnić nagłość. £Wrzawa), 


Opóźnienie przyjazdu komisyi plebiscytowej 


Ja proszę abyście mi pozwoiili zakończyć uza 
sadnienie nagłości bez... (Głos: Oszczerstwa mó- 
wią Giąbiński į Zamorski, P, Giąbiński Gdzie? 
kiedy? P. Morączewski: Na wiecu w Stan sla- 
wowie mówiieś Pan, że to ja svrzedałem Śl;8k;, 

Proszę Panów intrygi i prześupstwa rozstrzy- 
gnęły o losie Siąska, ale będę o 12m mówili pro- 
szę o Ogłoszenie tych dokumentów į aktów dy- 
piomatycznych, które doprowadziły do.lego, że 
pan hrabia Maneville nie przyjechał we wrze- 
śniu, a dopiero w lutym. Panow:2 wiedzą, jak 
Czesi ten czas wyzyskali, jak zapcmocą mor- 
dowania, pałkowan a, zapomocą zamykania lu- 
dzi do więzienia, zagomocę tego, że ludzi wy- 
rzucali z mieszkań i'roboty, wytudnili poprostu 
tereny plebscytowe, jak przez te 5—8 miesięcy 
spreparowali sobie tereny plebiscytowe na to, 
aby potem być trochę pewniejsi : dopiero kiedy 
bylh ca. kiem pewni, dopero wtedy pozwoliła 
ententa i dopiero wtedy pozwolila dyplomacya 


polska w Paryżu, aby międzynarodowy komisya 
plebiscytona do Cieszyna zjechała. 
Jurgieltnicy czescy w komisyach plebiscytowyth 
Proszę Panów, wiadomą »y'o rzeczą, że W. 
tych komisyach plebiscytowych j w tych komi- 
syach międzynarodowych, które przed tą komi- 
syą plebiscytową w Cieszynie urzędowały — za- 
sadali jurgieltnicy rządu czeskiego. Kto zacz 
był pan Grenard, nie wiem, ale wiem, że następ- 
ca pana Grenarda, Coulson stronniczo postępo- 
wał na korzyść Czechów. Wien, że drugi prze- 
wodniczący pan Marschal bezprawnie siedział 
w Cieszyn 'e, nie mając żadnego upoważnienia 
ad swojego rządu, nie mając żadnych pienipo- 
tencyi siedział j rządził na szkodę Polaków. Pam 
Marschall, który był członkiem sztabu general. 
nego czeskiego naczelnego wodza generała Pe- 
leel ł 
Pan Marschall, który teraz służy w armii cze- 
ckiej ji w czeskim urzęduje Cieszynie! To sy 
skandaliczne rzeczy. Pytam, jak mógł rząd pol- 
ski na to pozwolić? Pytam, dlaczego rząd polská 
tej sprawy nie oddał pod sąd opinii 
świata całego. Tak nie może być. Mnie w Pary- 
żu powiedziano: Na litość Boską, nie mówoje, 
że któryś dyplomata francuski jest złodziejem, 
bo on raraz urośnie do roli bohatera. Właśnie! 
jeżeli jeden, albo drugi był jurgieltnikiem, czy) 
przekupnym indywiduum, to trzeba było odres 
zu powiedzieć i pozbyć się takiego szkodnika, 
a nie teraz mówić, jak to zrobił pan minister, 
spraw fagranicznych ks. Sapieha, że wina leży 
w czynnikch obywatelskich Cieszyna, że Śląza< 
cy są sami winni, że Śląsk Cieszyński sam się 
zrzekł plebiscytu i t. p. 


„Działalność" hr. Mannevills 


3-go lutego przyjechał p. Manneville. Według 
ustawy plebiscytowej, nie później jak w t 
miesiące od tej daty plebiscyt miał się odby 
Minęło tmzy tygodnie. 5 tyg. 8 tyg, 10 tyg. — 
Pan Mannevilie reformował szkoły, administras 
cyę, sądy, mieszał się do wszystkiego, zaglądał 
ludziom do garnków, ale ustawy plebiscytowej 
nie opracował. Zawiadamiam Sz. Panów, że do 
dziś dnia. a p. Manneville wyjechał w lipcu do» 
piero z Cieszyna, po upływie 5—6 miesięcy, da 
dziś dnia pan Manneville ustawy piebiscytowej 
nie opracował (Ks. Okoń: Lasami handlował). 
Tak jest, bo pan Mahneville miał tymczasem 
inne rzeczy do załatwienia, Wiemy, że pani 
Manneville postarał się o to, ażeby akcye Towa- 
rzystwa hut i kopalń, które były własością are 
Fryderyka, sprzedano spółce kapitalistów iran- 
cuskich Schneider z Creuzot tej samej, która w. 
Czechach kupiła te ogromne zakłady Skody ko~ 
ło Pilzna. Í 

I znowu się zapytuję, jakto, więc dyplomacye 
polska i ministeryum o tak wielkiej akcyi mia 
wiedziało i nie można było temu zapobiedzy ` 
nie można było zaprotestować przeciwko tamu, 
skoro dobra arcyksięcia były pod Przy mugo 
wym zarządem rządu polskiego. To są niesły= 
chane rzeczy. Taką drogą całą Polskę pnzefry- 
marczymy, taką drogą sprzedamy j Warszawę, 
ho Czesi mówią, że są założycielami Warszawy, 
twierdzą, że Kraków jest czeski, bo „kułata kas 
ateliczki* w Krakowie budowali Czesi ' 


Frymarczenie ziemią polską 

Domagamy się, ażeby te wszystkie rzeczy zo* 
Stały ujawnione, ażeby wiedziało się, jaką dro- 
gą br. Manneville przyszedł do posiadania las 
sów, o których kolega Roj mówił przed chwilą, 
Dlaczego ten kraj, który jest polski, te lasy, 
które należą do chłopów, dlaczego chłopi -ogo 
łoceni z pastwisk į lasów dostali się Polsce, a 
ich lasy przeszły w posiadanie hr. Manneville'a? 
Tak samo hr. Manneville kupił na Śląsku Cie- 
Szyńskim wieś Toszanowice Dolne od doktora 
Chłumskiego, ortopedysty, docenta przy uni: 
wersytecie krakowskim. Jak się to stało? To 
irzeba wiedzieć. Chcemy, ażeby to zostało uja- 
wnione. 

Kto winien zaniechania plebiscytn? 

Przechodzę do ostatniego punktu, który jem 
prawdziwą tragedyą. Wszystkie czynniki oby- 
watelskie na Sląsku Cieszyńskim: a więc Ra- 
da Narodowa, kióra została niewiadomo dlacze- 
80 zawieszoną w swoich czynnościch, a jednak 
obradowała, Komitet plebiscytowy, potem Ko. 
misya spraw zagranicznych do ostatniej chwfli 
obstawały przy plebiscycie. Oświadczam z taj 
trybuny, że twierdzenie p. minietra ks. Sapie- 
hy, iż Ślązacy sami zrzekli się plebiscytu, nie 
odpowiada prawdzie, Żądam ogłoszenia proto- 
kou w Komisyj spraw zagranicznych, ażeby 
udowodnić, że Komisya dla spraw zagranicznych 
do ostatniej chwili obstawała przy plebiscycie, 

Była tylko dyskusya, była tylko mowa o tem, 
czy nie lepiej byłoby zamiast plebiscytu domās 


gać się rozstrzygnięcia przez sąd polubowny. 
czy domagać się arbitrażu przez króla belgij- 
skiego. Dlatego się już nawet z królem belgij- 
skim porozumiano i król belgijski się zgodził. 
Pytam się dlaczego woła Rady Narodowej Cie- 
szyńskiej, Komitetu plebiscytowego cieszyńskie- 
go, komisyi dla spraw zagranicznych w, War- 
szawie, dlaczego wola, aby był arbitraż przez 
króla belgijskiego, została przez polską dyplo- 
macyę w jakiś sposób zaprzepaszczona. (Głosy: 
Spytajcie się pana Patka). Dlaczego p. Patek 
z p Zamojskim nie umieli się na czas porozu- 
mieć i na czas o tem powiadomić króla belgij- 
skiego, że się na ten arbitraż zgadzamy. Pan 
Grabski zrzekł się plebiscytu i powinien być 
oddany pod sąd. 

Proszę Panów, przed kilku dniami na pewnaj 
konferencyi miał przyznać pan Piltz, że w o; 
shatniej godzinie, kiedy wyjeżdżał do Spa, je- 
szcze ja z posiem Liebermanem powiedzieliśmy 
zaanykając drzwi w obecności pana Sapiehy, 
pana Piltza i reprezentantą rządu polskiego z 
Brukseli: Obstajemy przy plebiscycie. Pytam się 
beraz, jakiem pawem pan prezes ministrów 
Grabski zrzekł się plebiscytu, kto mu dał do 
tego upoważnienie. (Głosy: Spytajcie Rady 
Obrony Państwa). Dzięki za to przypomnienie. 
Stwierdzam publicznie, po zaciągnięciu dokłd- 
dnych informacyi, że Rada Obrony Państwa nie 
dałą p. dr WŁ Grabskiemu żadnego prawia do 
zrzeczenia się plebiscytu. (Głosy: Nawet żądała 
aby poszedł do dymisyi). 

Proszę Panów, stwierdzam, że dr WkeGrabski 
nadużył zaufania (brawa) i za to powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności przez naj- 
wyższy sąd sejmowy. Domagamy się również 
tego, aby protokół odnośnego posiedzenia R. O. 
P. był ogłoszony. 

Dlaczego gofzillśmy się na arbitraż? 

Jeszcze na jedno pytanie chcę odpowiedzieć. 
(Ks. Okoń: Dlaczego żadnego z ministrów nie- 
ma). Pytali się panowie, dlaczego wybraliśmy: 
plebiscyt lub nie plebiscyt. Na to muszę odpo- 
wiedzieć, iż jest to komentowane w ten sposób, 
że piebiscyt na. Śląsku Cieszyńskim miał być 
lylko konsultacy4, nie miał być ostatecznem 
rozstrzygnięciem. Bo Bo jak t to > diapa. polska 


Futro damskie |; 


zagraniczne, eiepanckia, koł-| 
nigrz i rękawy skankowe, je- 
dwaubna czarna podszewka do | SR 
sprzedania, Wisdom u stróża, | 4 
ul. Czysta 1. 


Zdolnych, uczciwych, | $% 
zdrowych dozorców 


i tylko z dobremi świadec- 
twami. poszukuje Krakowski | $% 
Zakład Czuwania Kraków, ! ŻE 
Rynek 22. Zgłoszenia między į 
3—4 PRA południu, i: 


mam 


ZŁOTO i PLATYNĘ Š 


w każdej formie do topienia, dh 
stare sztuczne zęby, Ek 

mostki i korony kupuje 

Skład dentysty zAV ISB Oddział: 


Stolarze 


budowlani potrzebni natychmiast do robót przy 
wagonach kolejowych. Piaca dzienna Mk 100 do 
Mk 200. Praca w akordzie. Aprowizacya w kon- 
sumie fabrycznym, mieszkania dla kawalerów 
względnie przybywających bez rodzin zapew- 
nione. Po 3-miesięcznej i nieprzerwanej pracy 


« 


w fabryce zwraca się koszta podróży. Zgłoszenia 
w Fabryce Wagonów L. Zieleniewski 
(Małopolska). 


5. A, Sanok 


Ważne dla Kupców i Kół i Kółek roln. I roln. I 


włoskie znanej dobroci 
w kilku gatunkach w ilo- 
ściach wagonowych poleca 


Dim handi. Jakób Handerei 


Kraków, tuica Jagieliońska 9. 


m WPA m 


Redakior uaczemy : tmu tHzecker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowia, 


IPEX”-I 


99 
Bielsko- Bialskie Tow. 


Spółka z ograniczoną poręką 
(Wpłacony kapitał 3,230.000 koron) 


Miejsce zakupna dla orzanizacyi KON- 
SuM. kupców przedsiębiorstw przem. 


Oddział: żywnościowy. 
Oddział: dia obuwia. 
Oddział: tekstylny. 
Oddziat: kompensacyjny. 
Oddział: gospodarstwa dom. (naczynia, sprzęty kuch.). 
Oddział: tłuszczów i produktów tłuszczowych. 
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A di 


NAPRZÓD” 


przemądrzale wyspekulowała z tymi Francu- 
zami w Paryżu, plebiscyt nie miał być ostate- 
cznem rozstrzygnięciem, I zachodziła obawa, że 
po plebiscycie jeszcze będzie Rada ambasado- 
rów się wtrącała į właśnie dlatego, aby tę zdra- 
dziecką Radę ambasdorów wyeliminować, aby 
zabezpieczyć losy Śląska Cieszyńskiego, dlatego 
powiedzieliśmy: albo plebiscyt albo arbitraż 
przez króła belgijskiego. przez sędziego polubo- 
wnego, bezstronnego i niezaprzedanego kapita- 
łom francuski. 
Nadużycie władzy przez pama Grabskiego, 

Nigdy nie chcieliśmy Rady ambasadorów i 
było to nadużycie zaufania, jakie pokładala 
R. O. P. w p. Grabskim. Było to nadużycie man- 
datu jego, jeżeli pojechawszy do Spa zrzekł 
się plebiscytu, a nie domaga! się tego, nie robił 
tego, co mu nakazano, a zrobił to, co mu się po- 
dobało (wrzawa). 

Marszałek: Proszę pana skończyć za 3 minuty. 

Pes. Reger: Pan marszałek powiedział, że 
mam skończyć. Pozwólcie mi Panowie skoń- 
czyć. Nie zgodzimy się nigdy na ten wyrok am- 
basadorów w Paryżu, my tego nie uznajemy. 
Jak długo Polska będzie Połską tak długo bę- 
dziemy się dopominali, ażeby Śląsk Cieszyński 
został nam pizywrócony i dlatego właśnie, aże- 
by tych wszystkich co Śląsk zaprzepaściii, ma- 
piętnować, ażeby ten łajdacki wyrok obalić, do- 
magaimy się ogłoszenia dokumentów (brawa i 
oklaski). 


Z TEATRU 


Teatr Powszechny: „Marya Stuart", dramat w 5 
aktach Fryd. Schillera. 

(P) Dramat Schillera, to rzecz, wymagająca 
koturnowej pozy, szlachetnego gestu i silnych 
akcentów deklamacyjnych. Wznowienie sztuki 
na scenie Teatru Powszechnego musiało tedy 
natrafić na poważne trudności, gdyż teatr przy 
ul. Rajskiej rozporządza więcej — niż skro- 
mnymi środkami. Jedynie Klońska j Czechow= 
ska (w roli tytułowej) utrafiły w ton dramaty- 
cznego patosu. Reszta mocno szwankowała, 


BIELSKO 


Adręs dla listów: IMPEX Sp. z ogr. 
por. w Bielsku. 


Adres dia depesz: IMPEX Bielsko. 
"Numera telefonu: 492, 493, 


EE: 


GE Lusana S RD UR i rAz wania © 


Farbki do bielizny „Erat „Arkadius i „bii- 
politus“, 
Pastę do czyszczenia metali „Tango", 
Pasta terpentynową do obuwia „Ewa', 
a Pastę do podióg 


H w najlepszym gatunku poleca: 
Reprezəntacya na Małopolskę i Śląsk Oleszyński 
* . . 
A. J. Lewiński | 
Kraków, Starowiślna 35, ! 
se i EUG O i 


' Bo sprzedania 4 bilardy 
i około 40 stolików marmurowych ` 


Wiadomość 
Kraków, ul ulica Szczepańska L. i, L piętro. 


POSZUKUJE se 


zdolnego buchaliera do biura fabrycznego, 

kierownika do prowadz, parow. fabryki cegieł | 
maszynisty „ maszyn wyrabiają- | 
cych cegłę, | 
pałacza ao pieca kręgowego. 


[-) a 


Zgłoszenia przyjmuje Biuro centralne 
Parowej fabryki cegigi i dUaciowak Sp. z ogr. odp. 
Feltscherowie, Kraków, ui. A. Potockiego 2. 


|„OWADOL" 


Nr. -255. 
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zwłaszcza w pamięciowem opanowaniu ról, co 
w tekście wierszowym staje się tem jaskrawe 
szym dyssonansenu. 
—000— 
Teatr Im. Jnl, Słowackiego. 

Wtorek: „Ponad śnieg“. 
Sroda: „Tragedya Kumenesa* 
Czwartek: „Kolombina*, 
Piątek: „Zazdrość“. 
Sobota: „Dziady *, 

Teatr „Bagatela, 
Wtorek: „Dorn naprzeciwko", 
Sroda: dom naprzeciwko“. 
Czwartek: „Dom naprzeciwkce*, 
Piątek: „Dum napczecwko%, 

Teatr powszechny, 
wtorek: „Marya Stuart*, 
Środa. „2 cie paryskie", 
Czwartek: „Marya Stuart“, 
Piątek: „Życie paryskie“, 
Soboia: „Królowa róż", 
Niedziela: Popołudniu „Obrona Czestochowy“ ~ 

wieczorem, „Chata za wsią”, z 
Operetka w Nowościach. 

Wtorek: „Dama w gronostajach*. 
Środa: DE w gronostajach“. 
Czwartek: „Dama w gionostajach*, 
Piątek: „Targ na dziewczęta“. 
Sobota: „Nietoperz“. 
Kolegium wykładów naukowych (Rynck główny 

Linia A—B L, 39) 


Środa: prof. dr J. Kallenbach: Z'cyklu sapo 
mnianych. 

Czwartek: red. dr Ant. Beaupre: Zagadka 
Wschodu. 


Sobota: prof. dr J. Reiss: Ryszard Wagner i je” 
go reforma opery (z iłustr. muz.). 


Wykłady w Domu artystów (flac św. Ducha) 
w zarzędzie krakowskiego Związku literatów 
Początek o godz. 8 wiecz. 
Wtorek: J, Flach: „Sztuka i artyści krakowscy" , 
Środa: £. Haecker: „Próby komunizmu w wie” 
kach dawnych", cz, l. 

Sobota: L, Skoczylas: „Problemy twórczości 
Stan, Brzozowskiego“, cz, II. 

Niedziela: E. Haecker; „Dzisiejszy Wiedeń". _, 


gp z powodu | powiększenia mojej fabryki stolarsk. 


thi! poszukuję większej ilości dobrze wypraktykowam 


‘importu i Eksportu Śp robotników stolarskich oraz kierownika 


wyłącznie dla mebli. 
Zyłoszenia: Z. Grauer, Rzeszów, „Lwowska I. 18. 
A PN T n 


KSIEGARNIA ROBOTNICZA 


Sp. z ogr. odp. 
W Warszawic, ul. Wspólna Nr. 17 
KSIEGARNIA KSIEGARNIA 


zaopairzona we wszystkie 
działy litaratury i wie- 
dzy w języku polskim 
ze szczególnem u- pletowania 
wzglę:lnieniem 


L LITERATURY == || = BIBLIOTEK = 
SOCYALISTYCZNEJ. || ROBOTNICZYCH. 


podejmoaje się również 
całkowitego urzą- 
dzanla oraz kom- 


„KAPS przeciw szczuroń 


gy i 


poraca firma LESERKIEWICZ I $KA 
KRAKÓW, pisc Szczepański 2. 


Nie badź wrogiem dla siebie! 
wstrzymaj sią na razie od kupna 
maszyny do pisanta, gdyż płacisz 
ceną fantastyczną za przerabiane graty, 
W bardzo krótkim czasie będzie sprze- 
dawał w Krakowie bezpośredni przed- 
stawiciel amerykańskiej fabryki ma. 
szyn do pisan:a po censch fabrycznych, 


Cud nowoczesnej techniki! 


A. RAE 
Przy zakupach uprasza sić 


|powołać na nasze pismo: 
sma m | 


a AE" | m w at 
m I 


Redaktor odpowiedzialny: Maryan Jastrząaskt 


Czcionka.mi Druwacai Ludowej w Kraxowio, Dudajewskiego 5 (tei, Ne 1310). 


